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Za kilka dni węgierski gabinet Wekerlego 
będzie już należał do niepowrotnej przeszłości, 
bo jest on — jak o nim mówią liberałowie — 
„dębem wyrwanym z korzeniami41. Jednak ten 
dąb już od początku swego istnienia był nieco 
nadpsuty i chociaż wystąpił na widownię z za­
powiedzią takich czynów, które świadczyły o 
poczuciu wielkich sił młodzieńczych, to wszakże 
wytrawni politycy mówili o nim, że nosi w so­
bie zarodek śmierci. Rzeczywiście tak było. 
Listopad 1892 roku upamiętnił się w dziejach 
węgierskich tern, że stronnictwo liberalne po 
dwudziesto-pięcio letnich rządach, pełnych roz­
tropności i szanowania narodowych tradycyj, 
poczuło się tak potężnem w rządzie i kraju, 
iż postanowiło wykonać swój międzynarodowy, 
masoński program : bez żadnej potrzeby, uczu- 
wanej przez społeczeństwo, wysunęło na pier­
wszy plan swej działalności reformę stosunków 
wyznaniowych na ogromną niekorzyść Kościoła 
katolickiego. W  dzień tysiącletniego trwania 
Węgier miały się one ujrzeć pierwszem na 
świecie państwem bez żadnej religii. Trzeba 
przyznać, że nader zręczni a ukryci kierownicy 
liberalnego stronnictwa zdawna przygotowy­
wali ten moment: wszystkie posady rządowe,
komitatowe i miejskie, prawie wszystkie posel­
skie i radzieckie stanowiska, katedry uniwer­
sytetów, redakeye — zgoła cały myślący- i 
mówiący świat węgierski był zapełniony albo 
ludźmi przejętymi masonstwem, albo zależnymi 
od finansowej potęgi giełdowej masoneryi. Re­
forma tedy powinna była przejść nadzwyczaj 
gładko i uchodzić powszechnie za jednomyślny 
wyraz życzeń całego narodu, aż do ostatniego 
człowieka. O rozległości tych przygotowań, o 
wiele większych, niż poczyniły Prusy do wojny 
z Francyą, świadczą późniejsze demonstracye, 
które na każdy dany znak przez masonów, le­
galnie istniejących na Węgrzech, wybuchały 
z siłą orkanu. Stała się jednak niespodzianka: 
z chwila wniesienia do sejmu ustaw bezwyzna­
niowych pękło liberalne stronnictwo. 8am pre­
zes gabinetu kr. Szapary oparł się temu zama­
chowi na historyczno-religijny ustrój państwa 
i złożył urząd; ze stronnictwa zaraz wystąpiło 
trzydziestu posłów ; duchowieństwo katolickie 
podniosło protest, w ślad za niem poszły na­
rodowe cerkwie: rumuńska, serbska i unicka,
wreszcie zaczął' się formować obóz katolicki na 
wzór niemieckiego centrum. Na więcej me 
mogły zdobyć się na razie Węgry, omotane 
m a s o ń sk ą  p a ję c z y n ą , ale widocznem było, że 
aię sumienie narodowe ocknęło i że będzie 
walka. Gdyby to przewidywało masoństwo, 
możeby jeszcze na szereg lat odłożyło spoga- 
nienie W ęgier, teraz zaś karty były już od­
kryte, cofać się było zapóźno, więc zostawało 
iść przebojem, korzystając z tego, że się w sej­
mie rozporządzało większością 175-ciu głosów. 
Hetmanić w tej walce podjął się Wekerle, 
który, jako dotąd minister finansów, stał naj­
bliżej świata giełdowej masoneryi. Powstał tedy 
ów gabinet w chwili, gdy liberalne stronnictwo 
po raz pierwszy zarysowało się niebezpiecznie 
i pękło w jednem miejscu — i to właśnie sta­
nowiło zarodek śmierci tego gabinetu. Rozu­
miał on, iż sam program bezwyznaniowy nie 
jest dostateczną dla niego podstawą, więc za­
powiedział jeszcze inne doniosłe zmiany: do­
kończenie regulaeyi waluty, reformę admini­
stracyjną i reformę sądownictwa, sprawy tak 
ważne i trudne, że powinny być przeprowa­
dzane bardzo powolnie i nigdy razem, gdyż 
taka ogólna przeróbka wszystkiego za wielka 
jest na siły każdego narodu. Więc ta obfitość 
programu, z którym wystąpił gabinet Weker­

lego, była takim samym błędem, jak forsowa­
nie ustaw bezwyznaniowych. Ale zresztą od­
tąd on popełniał same jeno błędy, zmuszany 
do nich złym początkiem. Było to jakby prze­
kleństwem złego czynu.

Nadzwyczaj szybkie przeprowadzenie ustaw 
bezwyznaniowych przez sejm, przyczem dzi­
wnie lekceważono poważną opozycyę — to był 
błąd pierwszy.

Kiedy izba magnatów odrzuciła te usta­
wy, poszczuto na nią ulicę, w sejmie rzucono 
jej groźbę, że będzie zniesiona, jako instytucya 
zmurszała, nieniająca narodowej myśli, niepo­
trzebna, a na dwór uderzono, zarzucając mu 
niesłusznie, iż przez swych dygnitarzy wywiera 
wpływ szkodliwy dla rządu. Tak zrażono do 
siebie wszystkie sfery poważne i najpoważniej­
sze — i to był błąd drugi.

Co ubywało liberalnemu stronnictwu przez 
odrywanie się od niego katolików i w ogóle 
ludzi umiarkowanych, to ono uzupełniało ży­
wiołami skrajnymi. Partya koszutowska i u- 
gronowscy radykaliści zgadzali się na ustawy 
bezwyznaniowe, więc liberałowie zbliżyli się do 
nich, chociaż to były stronnictwa antipaństwo- 
we : pierwsze z nich nie uznawało nawet dy- 
nastyi, drugie tylko unii z Austryą, czyli ugo­
dy z roku 18G7 — oba powinny były być od­
pychane przez rząd, jeśli on chciał być lojal­
nym w obec Korony, i przez liberałów, którzy 
od swego powstania za czasów Deaka ogłaszali 
się za jedyne wierne konstytucyi, ugodzie i tro­
nowi stronnictwo. Wprawdzie nie zawarło ono 
sojuszu z radykałami i koszutowcami, ale za 
ich pomoc w kwestyi ustaw bezwyznaniowych 
okazywało im ogromną pobłażliwość, w skutek 
czego nigdy przedtem nie było tak silnej i 
swobodnej agitacyi antidynastycznej i antikon- 
stytucyjnej, nigdy tylu hec ‘warcholskich, co w 
ostatnich dwóch latach. W  ten sposób libera­
łowie ze swoim gabinetem zadali kłam własne­
mu dowodzeniu, iż są jedynem stronnictwem 
nawskróś dynastycznem i wiernem ugodzie z 
roku 1867; — i to był błąd trzeci.

_ Przyłączyło się wiele innych, jak usuwa­
nie żupanów i nadżupanów, niechętnych dążno­
ściom masońskim, jak szkalowanie i dokuczanie 
katolikom, którzy się organizowali we własny 
obóz, jak rozwinięcie ucisku w powiatach ru­
muńskich i serbskich, gdzie duchowieństwo or- 
todoksalne stanęło przeciw ustawom bezwyzna­
niowym nietyle z religijnych, ile raczej z po­
budek narodowych i autonomiczno-kośeielnych. 
Jak bardzo liberałowie stracili równowagę po­
litycznej myśli, jak dopcząc wszelkie względy 
szli z zamkniętemi oczami do swych ustaw 
bezwyznaniowTych, służy znakomitym dowodem 
przedostatnie, wybuchłe w czerwcu przesilenie: 
aby na Koronę wywrzeć nacisk, Wekerle po­
dał się do dymisyi, Cesarz ją w zasadzie przy­
jął, lecz musiał zwrócić, bo liberałowie roko- 
szańsko wystąpili przeciw powołanemu na urząd 
prezesa gabinetu drabiemu Khuen-Hederyarye- 
mu, a posunęli się w zuchwalstwie jeszcze da­
lej, gdyż wyobraziwszy sobie, że Cesarz żąda 
dymisyi nietaktownego ministra sprawiedliwo­
ści Szilagyi’ego , krzyczeli i \ domagali się aro­
gancko, aby właśnie został, j  został, bo wielki 
w masoństwie 8zilagyi był dla Korony tak 
mały, iż czy on jest, czy g0 nie ma, to jej by­
ło wszystko jedno. Ale ta aroganeya liberałów, 
ten ich rokosz przeciw mianowaniu Hederva- 
ry’ego przepełnił miarę cierpliwości Monarchy. 
Wekerle został, ale jego usunięcie już było po­
stanowione. Czekano tylko dojrzenia stosun­
ków, aby nie potrzeba było am chwilę porzu­
cać konstytucyjnego gruntu.

1 doczekano się rychło. Powstał nareszcie 
katolicki obóz pod wodzą dwóch śmiałych ma­
gnatów, niemających ani centa długu, więc 
niezależnych od giełdowej masoneryi. Są to

hrabiowie: Mikołaj Esterhazy i Ferdynand Zi- 
chy. Towarzyszem ich jest jeden z najgor­
liwszych i najczjomiejszych biskupów, ks. Stei- 
ner, rezydujący w Szekes-Feherwarze, dawnej 
stolicy koronacyjnej. Tam właśnie zawiązano 
obóz katolicki pod ^rzędową nazwą „Węgier­
skie katolickie stronnictwo narodowe “ , tam za­
łożono nowy dziennik Fej&rmagyń Naplo, któ­
ry będzie organem tego stronnictwa i tam o- 
głoszono program jego, mogący służyć za wzór 
politycznej bystrości, rozwagi i stanowczości w 
wyznawaniu katolickich zasad.

Program przedewszystkiem' oświadcza, iż 
stronnictwo katolickie ■! nigdy • nie zejdzie z 
drogi parlamentarnej. Na niej domagać się 
ono będzie r e w i z y  i dopiero uchwalonych u- 
staw bezwyznaniowych, zwłaszcza ustawy o 
ślubach cywilnych, a pod względem prawno­
politycznym zawsze obstawać będzie przy dy- 
nastyi i ugodzie z Austryą z roku 1867-go. 
W  ten sposób nowe stronnictwo wystąpiło w 
obec Korony jako czynnik, zasługujący na za­
ufanie. Z drugiej strony, pomieszczając w sa­
mej swej nazwie wyrazy „stronnictwo narodo­
we4*, a w programie oświadczając się za „kon­
stytucyjną supremacyą żywiołu węgierskiego, 
jako naturalną i nieulegającą dyskusyi44, zasłu­
żyło na zaufanie szerokich kół katolickich, pa­
łających węgierskim patryotyzmem. Równo­
cześnie jednak nie zraziło do siebie narodo­
wości nie-węgierskich, gdyż wbrew szowini­
stycznej metodzie liberałów, żąda w swym 
programie „sprawiedliwości i słuszności44 - dla 
wszystkich narodów, zamieszkujących kraje 
korony św. Szczepana. Znalazłszy w ten spo­
sób złoty środek w kwestyach politycznych, 
nie opuszcza go katolickie stronnictwo, dotyka­
jąc spraw socyalno-ekonomicznych i admini­
stracyjnych. Przemawia tedy za tworzeniem 
stowarzyszeń rolniczych, mających własne ka­
sy, zamiast banków, obliczonych ’ wyłącznie 
na zyski. Broni kapitału i wielkiego przemy­
słu, albowiem „bez bogactwa i bogaczy nie 
jest możliwy wszechstronny rozwój gospodar­
stwa narodowego*4, lecz' jednocześnie żąda p- 
chrony dla małych przemysłowców, dla rze­
mieślników, których „wielki kapitał przenigdy 
nie powinien wyprzeć*1. Oświadcza się za 
wprowadzeniem jednolitej w głównych pod­
stawach administracyi -w eałem państwie i 
chce, aby ona była zależna od centralnego 
rządu, lecz ostrzega przed zbytnią centraliza- 
cyą, która zabija samodzielność obywatelską. 
Uzuaje pożyteczność rozszerzenia pru.va wy­
borczego, ale odrzuca „suffrage imivorsel4* i 
wszelką w ogóle skrajność. Jest to zatem pro­
gram umiarkowany, zbudowany podług myśli 
Deaka i tylko w drobnostkach nieco rozszerzo­
ny, stosownie do potrzeb wytworzonych przez 
życie. A  więc może on tworzyć trwałą podsta­
wę prawa publicznego.

Jest tedy stronnictwo, które może objąć 
spadek po liberałach, uchodzących dotychczas 
za jedynie lojalnych względem Korony i ugo­
dy z roku 1867, a równocześnie dających rę­
kojmię patryotycznemu uczuciu Węgrów. Ale 
to nowe stronnictwo jeszcze nie okrzepło, nie 
zapuściło głębokich korzeni w glebę społeczną. 
To tylko czas stworzyć może, a więc potrzeba 
cierpliwości. Teraz wezwać to stronnictwo do 
steru, byłoby narazić je nu, nierówną walkę 
z żywiołami liberalnemi, które już zasiedziały 
miejsce. Zawsze jeszcze tworzą one większość, 
chociaż nie w kraju, ale w sejmie, którego roz­
wiązanie możeby jeszcze dziś nie dało dobrego 
rezultatu. Więc pozostaje powołać gabinet libe­
ralny, ale umiarkowany, jakiś w rodzaju gabi­
netu hr. 8zapary’ego, aby wszystko zostawił 
w zawieszeniu, dopóki nie dojrzeją zmiany prą­
dów, które dopiero się wyłoniły z narodu. Dla­
tego to ów* nieznany jeszcze gabinet już na­

zwano przejściowym i uznano, że z teraźniej­
szego gabinetu mogą doń wejść ministrowie: 
honwedów Fejerrary, oświaty Eótvós, handlu 
Lukacs i kroacki Josipovich, ci zaś, którzy stali 
się ministrami tylko dla przeprowadzenia ustaw 
bezwyznaniowych, a więc Wekerle, Szilagyi, 
Hieronymi, Festetics i hr. Andrassy ustąpić 
muszą. Tak kombinuje sam klub liberalny w 
Peszcie, a jak się stanie, — telegramy doniosą 
lada dzień.

ma i protestacye, to dostarczałyby do tego po­
wodu inne kwestye, aniżeli patent lutowy albo

Rada państwa „zwyczajna*4 albo 
44 etc. To też nawet ci federali-

23 i. p u d  sejmowe.
Na podstawie ustawy z 2 kwietnia 1873 

r., uchwalonej przez obie Izby Rady państwa, 
zatwierdzonej przez .Monarchę, w niektórych 
szczegółach zmienionej nowelą z 4 październi­
ka r. 188*2, odbyły się powszechne, bezpośre­
dnie wybory członków Izby poselskiej w la­
tach 1873, 1879, 1885 i 1891, nie licząc czę­
stych wyborów uzupełniających. Uwzględnia­
jąc te fakta, trudno ustawie o wyborach bez­
pośrednich odmówić prawomocności.

Jednakże g. 16 ordynacyi krajowej opie­
wa: „Sejm jest powołany uczestniczyć w wy­
konywaniu władzy prawodawczej w miarę prze­
pisów ces. dyplomu z 20 października r. 1860, tu­
dzież wybiera naznaczoną §t m 6ym ustawy zasa­
dniczej o reprezentacyi państwa liczbę 38 człon­
ków do Izby poselskiej Rady państwa.44 Para­
graf ten znajduje się dotąd, mntat * mułmidz 
(tj. liczby posłów) we wszystkich ordynacyach 
krajowych. Żaden sejm go nie zmienił. Tylko 
po owym paragrafie w półurzędowem wydaniu 
ustaw konstytucyjnych Manza umieszczono przy- 
pisek: „Wybór posłów do Rady państwa we­
dług ustawy z 2 kwietnia r. 1873 już nie od­
bywa się44 (przez sejm). Oczywiście przypisek 
ten ma tylko znaczenie objaśniające, ale nie 
opiera się na żadnej uchwale sejmowej. Nato­
miast w ustawie o reprezentacyi państwa wy­
mieniony powyżej §. 6, w skutek ustawy z 2 
kwietnia 1873 r., uległ odpowiedniej zmianie.

Bądź co bądź, kazuistyce konstytucyjnej 
nasuwa się bardzo ciekawy problemat. Wpraw­
dzie żaden rząd centralny nie mógłby wezwać 
sejmów do wybrania posłów, bo w ten sposób 
naruszyłby konstytucyę, mianowicie nowy g. 6 
ustawy o reprezentacyi państwa; gdyby jednak 
w którym z sejmów krajowych pojawił się 
wniosek, aby posłowie do Rady państwa zo­
stali wybrani przez sejm krajowy, niewątpli­
wie żądanie takie możnaby oprzeć na nieusu- 
niętym dotąd z ordynacyi krajowej, a więc przy­
najmniej teoretycznie obowiązującym g. 16-ym.

Ale mniejsza o to. Przypatrzmy się raczej 
politycznej taktyce sejmu naszego, mianowicie 
o ile ona dotyczy owego prawa sejmu wybie­
rania delegacyi? Sejm nasz w r. 1861 zastrzegł 
się przeciwko narzuconej i zbyt centralisty­
cznej konstytucyi lutowej, a w dalszej konse- 
kwencyi w r. 1865 pochwalił jej zawieszenie 
przez znany patent z *20 września. Jednakże 2 
marca r. 1867, gdy się toczył w Austryi za­
cięty spór o tak zwaną „Radę państwa nad­
zwyczajną44, którą zamierzał zwołać hr. Ryszard 
Belcredi, a „zwyczajną44, którą zwołał jego na­
stępca hr. Beust, sejm nasz, odmiennie od cze­
skiego i niektórych innych, zaniechał dalszych 
zasadniczych protestów i zastrzeżeń, tudzież 
bezwarunkowo obesłał Radę państwa... zwy­
czajną. Uchwała ta oznacza przełom w naszej 
polityce sejmowej. Odtąd z pola jałowych dy­
stynkcji i dyskusyi prawno-politycznyeh prze­
chodzimy na pole własnej, niekrępowanej ża- 
dnemi ogólnemi formułkami, ani cudzemi teo- 
ryami, mającej wyłącznie na oku dobro Gali- 
cyi, parlamentarnej pracy dodatniej. O odstęp­
stwie od zasad w tym razie nie mogło być 
mowy. Gdybyśmy w myśl naszych narodowych 
iradycyi i ideałów chcieli wygłaszać zastrzeże-

wrzesmowy 
nadzwyezą_

styczni konserwatyści, którzy (choć nie wszyscy)
2 marca r. 1867 głosowali przeciwko wysłaniu 
delegacyi bez zastrzeżenia, niebawem ową 
uchwałę uznali za słuszną •— jak n. p. Szujski. 
Odtąd już sejrn nasz nie zapuszczał się w ża­
dne prawno - politj^czne zastrzeżenia i prote­
stacye.

Uchwalona we wrześniu r. 1868 rezolucya 
metylko niebyła prawnopolitycznym protestem, 
lecz owszem wnioskiem, który miał być urze­
czywistniony na danej konstytucyjnej podstawie, 
tj. w zwyczajnej Radzie państwa, zatwierdzonej 
nową konstytuoyą z 21 grudnia 1867. Artykuł 
pierwszy rezolucyi opiewał:

„Wybór członków delegacyi Sejmu do Rady 
państwa w przepisanej uętawą zasadniczą o 
reprezentacyi państwa liczbie u s t a n a w i a  
p r a w o d a w s t w o  k r a j o w e  tak co do 
t r y b u  w y b o r c z e g o ,  j a k o  t eż  co do 
t r w a n i a  mandat u.  Wybory bezpośrednie 
do Rady państwa nie będą nigdy zarządzone 
w Galicyi.44
Parlamentarna pielgrzymka rezolucyi jest 

zbyt znaną, byśmy ją mieli przypominać. Dość, 
że na wiosnę roku 1873 ukazała się ustawa o 
bezpośrednich wyborach do Rady państwa, W y­
bory zostały przeprowadzone latem, a gdy się 
w grudniu zebrał Sejm nasz, na posiedzeniu 
5 grudnia zjawił się następujący* wniosek:

„Zważywszy, że Sejm jest przedewszystkiem 
obowiązany bronić praw krajowych; że na 
mocy § 16 ordynacyi krajowej wybór posłów 
do Rady państwa przysługuje Sejmowi; że ten 
§ 16 dotąd nie został w legalny sposób uchy­
lony; że jednak bez współdziałania Sejmu fak­
tycznie zostały wprowadzone bezpośrednie wy­
bory; zważywszy tak często wygłaszane przez 
Sejm zasady co do spraw krajowych i pań­
stwowych; zważywszy*, że teraźniejsze kiero­
wnictwo tych spraw może przynieść tylko 
szkodę państwu i krajom; że na mocy § 19 
ordynacyi krajowej Sejm jest powołany do ob­
radowania nad oddziaływaniem ogólnych ogło­
szonych ustaw i rozporządzeń na dobro kraju 
i do stawiania odpowiednich wniosków, wysoka 
Izba uchwala:

Sejm Galicyi zastrzega się przeciw sposobo­
wi, jakim bezpośrednie wybory zostały wpro­
wadzone w naszym kraju.

Wniosek ten będzie przekazany komieyi, 
złożonej z dziewięciu członków.41

Podpisani: Jerzy ks. Czartoryski, Euzebiusz 
Czerkawski, dr. Hoszard, Emil ToroBiewicz, \. 
Tetmajer, Śt. Kaczała, E. Wolański, K. Piliń- 
ski, M. Kaszewko, Z. Zawadowski, dr. J. We- 
reszczyński, W. Podlewski, J. Ty*szkowski.
Na posiedzeniu 17 grudnia wniosek ten 

został odrzucony 73 głosami przeciw 5*2 i od­
tąd przez 20 lat nie wrócił do sejmu. Na ze­
braniu sejmowego Koła polskiego ś. p. Gro­
cholski odesłanie wniosku do komisyi poparł 
uwagą, że — potrzeba „ w a l k i  n i e u s t a j ą ­
ce j ,  która sama jedna kraj od apatyi lub od 
z a p a d n i ę c i a  w r o z p a c z  p a n s l a w i -  
z m u  uchronić zdoła14. Dziś przeciwnie, walka 
podjęta bez konieczności byłaby niezawodnie 
wodą na młyn panslawizmu ! 'ltmpom mhtanrur! 
Przeciwnie konserwatyści krakowscy, chociaż 
po większej części 2 marca 1867 r. głosowali 
przeciwko obesłaniu Rady państwa, oświadczyli 
się przeciwko wnioskowi ks. Czartoryskiego. 
Ś. p. Szujski w Fzty/ądzit Fo/skim p0 se- 
syi zauważył: „Odrzucenie wniosku, chociaż
aby raz skończyć z niespodziankami terorysty- 
cznerni w sejmie, było wypadkiem pod wzglę­
dem stosunków naszych wewnętrznych wiel­
kiej doniosłości44. A na innem miejscu : „Wedle

8)
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Opowiadanie 

przez Z ofię JKowerską.

(Dokończenie).
Kolega Stasia był w błędzie. Pani W oj­

ciechowa nie miała siły przyjechać do Warsza­
wy. List prof. Bireckiego, donoszący o opłaka­
nym stanie duszy Stasia, powalił ją o łóżko. 
Żyła już oddawna w trosce i niepokoju o dzie­
cko jedyne. Wiadomość, że ginęło, przyprawiła 
ją o ciężką chorobę- Uprosiła proboszcza, by 
podążył na ratunek.

Ksiądz czuł, że sam charakter jego ducho­
wny już Stasia podejrzliwym względem niego 
uczyni; ale matce odmówić me mógł, pojechał.

Stanąwszy w Warszawie,  ̂ ani chwili nie 
zwlekając, poszedł do mieszkania Stasia. Stare 
nogi jego z trudnością dostały się na piąterko, 
gdzie dawny uczeń jego miał izdebkę. Żona 
stróża otworzyła ją przed nim, mówiąc, źe pan 
Stanisław zapewne nadejdzie; ale w tej chwili 
go nie było. Ksiądz postanowił czekać.

Rozejrzał się po kątach mieszkania i czy­
tał z nich liistoryę wychowańca swego. Książki 
szkolne, w nieładzie złożone na pułkę, leżały 
widocznie oddawna nietknięte; inne owe na­
ukowe i filozoficzne dzieła, które taki mir mię­
dzy młodzieżą miały, pootwierane, porozrzuca­
ne, ponuęszane z numerami „Walki**, zajmowały 
stolik i parę krzeseł, znajdujących się w pokoju. 
Na pogniecionem łóżku leżała książka w poło­
wie przeczytana. Ksiądz wziął ją do ręki i spoj­
rzał na tytuł. Znanym mu był z i-eputacyi, jak 
też i samo dzieło. Wiedział, że byłaŁ° powieść, 
opisuJ4ca najbardziej wyuzdane zepsucie, owoc 
złego smaku francuskiego, przyswojony języko 
w i polskiemu. Tern więc karmiła się wyobraźnia 
tego dziecka, wzrosłego pod skrzydłem święto­
bliwej matki.

Ksiądz usiadł na brzegi* jj^ka, głowa 
zwisła mu na piersi.

Ratować go! Tak, gdyby chodziło o naj­
straszniejszą chorobę fizyczną, możnaby było z 
pomocą cudów troskliwości... 'wszystkich środ­
ków jakie przedstawia nauka; ale jak leczyć tę 
duszę zbłąkaną, która uleczoną być nie chce'{ 
Miłość matki, przywiązanie starego przyjaciela. 
Ależ on o me nie dbał! Przekładał nad nie 
jedno skinienie nędznego, zimnego pyszałka, 
umiejącego mu imponować. A  tam biedna spra­
cowana kobieta, nic prócz niego na świecie 
nieposiadająca... Ksiądz potarł czoło ręką i w 
głębszej jeszcze pogrążył się zadtmiie.

Nareszcie otworzyły się drzwi izdebki, 
stanął w nich Staś. Blady był, jakby zwiędły 
przed czasem; oczy powiększone były i oto­
czone siną obwódką, wydawał się zmęczonym i 
postarzałym. Widok księdza obudził w nim doj­
mujące do głębi uczucie wstydu, bólu, żalu... 
Byłby się chciał ukryć pod ziemię. Stanęły mu 
w pamięci nauki starego przyjaciela i użytek, 
jaki z nich w życiu uczynił. 2japJahać mu się 
chciało jak dziecku, ale był przecie mężczyzną 
i dojrzałym przekonaniami człowiekiem! Podał 
sztywnie rękę księdzu.

— Czekam tu na ciebie od godzin paru — 
ozwał się starzec — chciałem cię widzieć ko­
niecznie.

— Byłem zajęty... i teraz niewiele czasu 
mam do zbycia.

— Pracujesz tak bardzo, profesorowie tak 
wiele od was wymagają?

— Pracować można niekoniecznie nad szkol- 
nemi naukami...

I Staś byłby znowu wyrzucił z siebie 
wszystkie tyle razy powtarzane argumenta, 
gdyby mu był ksiądz ni0 przerwał:

— Dajmy, i i  masz racyę, że szkoła nie jest 
jedyną skarbnicą wiedzy; alfi twej matce cho­
dzi" o prakt}*czną stronę nauki. Co będziesz 
robił, gdy szkół nie skończysz? Jaki zawód 
chcesz obrać sobie w życiu ? Trzeba być czemś

na świecie... Czy będziesz chciał być rzemieśl­
nikiem, ekonomem f... Wszakże i to są zawody, 
mogące dać szczęście i względny dobrobyt. Słu- 
chaj, Stasiu, wracaj do matki. Jest spracowana, 
stęskniona, coraz jej ciężej dać sobie radę z go­
spodarstwem. Idź, pomagaj jej, pracuj... Chcie­
liśmy z ciebie zrobić uczonego, ale skór0 to 
nie udaje, bądź więc tern, czem był twój ojciec.

— Co? — zawołał — ja miał by m zużywać 
siły na bezmyślną pracę gospodars]™? Toć na 
to nawet czytać umieć ni6 potrzebai Wszak 
pan sam utrzymywał, że mam zdojnośći, dające 
mi prawo do zdobycia każdej wi i wiem 
ie  L j  ojciec cz, 8t»  88m P p D j y !  W y j  
I dawszy mi inne pragnienia, “  0twnrzywszy 
przedemną mne nadzieje, chcia>bv LR. zrobić 
ze mnie tylko pierwszego p a r polonii? 

coście mi w takim razie dawali książkę w

Stasiu — rzekł ksiądz   badź spraw ê*
mogłeT? 1 P0W16dZ SZ0ZerZ6’ “ y uczyć'si®

^ ie m°gł0m, b0 uauha taka, jaką nam ją 
tu podają , me zgadała się z mojem przeko­
naniem.

—- A więcn. więc me mowiny jnh o tern, 
tylko praktyczneg0 wyjścia. Uczyć

szukajmy
. . . .  cznego wyjścia. Uczyc się zatem

nie będzieszi p 0 CqZ wię '• s ie d z ie ć  tu i wyda­
wać ostatni grosz matki, która się pracą zabija ?

— To niech mię zostawi własnemu losowi... 
jakoś tam dam sobie radę!

— Więc ją chcesz zabić naprawdę, odbierając
jej wszystkie prawa nad sobą?

— Przypuśćmy, źe prawa te ona posiada; 
ale jakie prawo ma pan wtrącać się do jej sto­
sunku do mnie i w ogóle do życia mojego? 
Wiem, że zadaniem waizem jest wciskanie się 
w rodziny; że pragniecie, aby wasze pośredni­
ctwo wszędzie stało się niezbędnem.

— Stasiu, czy to może być, bym ja to od 
ciebie słyszał! Znieważasz przyjaciela, zniewa­
żasz starca! Ale ci przebaczam, biedne dziecię, 
bo to obłęd jakiś przez ciebie przemawia!

; lak... i może chciał mię pan poddać skom­
plikowanej operacyi wyrzucenia djabła!

— Zapomnij, że jestem księdzem... Przyby­
łem do ciebie jako przyjaciel twoich rodziców... 
Wiedz, Stasiu, że wiadomości, jakie matka 
twoja o tobie odebrała, przyprawiły jej o cho­
robę. Czynisz ją nieszczęśliwą!

Staś schwycił się za głowę.
— Czynię ją nieszczęśliwą? — zawołał. — 

A  czy sądzicie, że sam używam nieprzerwane­
go pasma szczęśliwości ? Pan musisz wiedzieć, 
że dla mnie nie ma miejsca na ziemi! Jestem 
ambitny a czuję, źe muszę zostać nicością całe 
żyeie. Nie mogę się już uczyc... pragnienie po­
wolnego, wytrwałego i porządnego dobijania 
się o stanowisko uciekło odemme... AV iam 
w naukę mi nie wystarcza... dawne wiary wy­
gnałem z duszy... wszelkie moralne zasady ru­
nęły we mnie... Wiodłem tu życie, które mię 
zrujnowało na zdrowiu i energii!.,. Chciałby 
pan zaprządz mię do pracy na małem gospo­
d a r s t w i e  naszem ? Ależ ja ani siły, ani wytrwa­
łości, ani ochoty do niczego nie mam... Wola 
we mnie umarła! Jedynak mojej matki prze­
stał być cudownem dzieckiem, a stał się czło­
wiekiem bez żadnej przyszłości!

— Stasiu, widzisz swoje błędy, więc ratować 
cię jeszcze można! - Jedź ze mną! Matka jest 
chora, twoje miejsce jest przy niej!

— Żeby ją maruwił mój widok... żeby ją 
moje przekonania drażniły?... Musi się przy­
zwyczaić do myśli, że syn jej dla niej stracony!

— Nie bluźń Stasiu!
Pamiętam, że gdym był dzieckiem, po­

wiedziała raz do pana, patrząc na mnie: „Woła­
łabym go widzieć w trumnie, niż żeby miał o 
Bogu zapomnieć...44 Powiedz jej pan, żem umarł

—- Widzę, biedne dziecko, że jesteś w tej' 
chwili bardzo rozdrażniony, masz gorączkę- 
Moja obecność pobudza cię do szaleństwa... 
Bądź zdrów... Zaklinam cię tylko, pomyśl spo­
kojnie o tern co ci wypada uczynic... Raz je ­
szcze ci powtarzam, że chora matka pragnie

cię widzieć... Bądź zdrów!
Po wyjściu księdza Staś rozejrzał się po 

swej izdebce. Jakoś w niej było zimno i stra­
szno; wybiegł znowu na miasto. Błądził długo 
po ulicach i zaułkach obłocony i zmokły, deszcz 
bowiem padał dnia tego. Trząsł się jak w fe­
brze a było mu gorąco. Głowa bolała go 
okrutnie.

Wieczorem było zebranie u Przemysława. 
Miał on przedstawić zgromadzonym nowego 
członka, godnego należeć do ich kółka.

— Gdzież to Staś? — zapytał jeden z mło­
dych?

— Wiesz kolego, że ja się o niego boję — 
rzekł drugi. — Spotkałem go dziś u rogatek; 
przeszedł, nie widząc mię; był zabłocony i ja­
kiś dziwny... Słuchaj, Ludwiku, wracając do 
domu, zajdziemy go jego mieszkania, jeżeli się 
w niem jeszcze świecić będzie.

W  okienku Stasia świeciło się, gdy dwaj 
koledzy przechodzili koło domu, w którym mie­
szkał, poczęli więc wchodzić na schody prowa­
dzące do piąterka, gdzie była jego izdebka. Można 
już w niej było słyszeć kroki zbliżających się, 
gdy nagle wśród ciszy nocnej rozległ się wy­
strzał. Młodzieńcy spojrzeli po sobie, potem 
spiesznie rzucili się ku drzwiom i wbiegli do 
izdebki. Staś leżał na ziemi, z czoła jego pły­
nęła smuga krwi; skonał na ręku kolegów.

W  jednej z gazet warszawskich nazajutrz 
czytano:

Wobec nowego faktu śmierci dobrowol­
nej ośmnastoletniegc młodzieńca, który w kla­
sach niższych uczył się świetnie, wartoby było, 
by nasi badacze tętna narodowego zwrócili 
uwagę na coraz więcej szerzące się między 
młodzieżą samobójstwa. Mówią, że nieszczęśli­
wa miłość była przyczyną śmierci Stanisława 
Odelaka. Dawniej przecież dzieci nie zabijały 
się z miłości.44

K O N I E C .



PRZEGLĄT) z dnia 29 Grudnia 1894.

naj.śumfenniefezego przekonania naszego, więk­
szość polska powinna być niepodzielnie partyą 
rządową iak długo, dopóki rząd (był to gabi­
net ks. Adolfa Auersperga) wyraźnie i otwar­
cie przeciwko jej interesom nic stanął^-dopóki 
z niej bierze ludzi na doradzców w radzie Ko­
rony (Ziemiałkowskiiego) i ulministratorów kraju 
(hr. Grołuchowskiego)u. (Porównać: „Dzieła J, 
Szujskiego u, serja III, tom 3, str. 9 i następne).

Z tern wszystkimi niewątpliwie sejmowi 
przysługuje prawo w danym razie zaalirmować 
swe teoretyczne obstawanie przy wyborze de- 
legacyi przez sejm krajowy, a nawet wystąpie­
nia z o d n o ś n y m  w n i o s k i e m  w formie 
rezolucyi, adresu i t p. Sejm mógłby sformu­
łować takie żądanie, chociażby nawet konsty- 
tucya lutowa nie była ustanowiła wyboru po- 
słow przez sejm i chociażby nie istniał § 16 
ordynacyi krajowej. Gdyby np. teraźniejsza ra­
dykalna, słowiańska i niemiecka opozycya Izby 
poselskiej jakimś cudem zdobyta większość i 
zabierała się w imię „równouprawnienia^ do 
podziału Galieyi, w imię „ postępu" do wprowa­
dzenia powszechnego głosowania, niezawodnie 
sejm nasz w obronie interesów narodowych 
mógiby, a nawet powinienby wystąpić z żąda­
niem przywrócenia wyboru delegayyi do Rady 
pań- wa przez sejm krajowy.

W  danych jednak stosunkach zupełnie 
wystarcza teoretyczne zastrzeżenie, i .kie w imie­
niu Koła wiceprezes Jędrzejowicz wygłosił na 
posiedzeniu komisyi wyborczej 1 grudnia r. b. 
I to z dwóch powodów. Najprzód dlatego, po­
nieważ przy dzisiejszy m składzie Izby posel­
skiej wniosek, żądający przywrócenia sejmom 
prawa, określonego § 16 ordynacyi krajowej, 
nie może żadną miarą otrzymać koniecznej 
większości %  części głosów, pot-zebnych na 
taką zmianę ustaw konstytucyjnych. Nietylko 
bowiem nie ulega wątpliwości, że niemiecka le­
wica ze względów zasadniczych; wszystkie zaś 
dzisiejsze irakcye opozycyjne, nie wyłączając 
młodoczechów, z innych względów oparłyby się 
takiej restytucyi, ale nawet ani klub hr. Do­
li en warta nie głosowałby za nią solidarnie. Ja­
koż w komisyi wyborczej żaden reprezentant 
tego klubu n ie  wystąpił z takim wnioskiem. 
Nawet ks. Suhwarzenberg, który w pierwszej 
mowi 3 sprawę tę poruszył teoretycznie, w dru­
giej stanowczo się cofnął, n ie  zalecając przy­
wrócenia owego prawa sejmum.

Dlatego—i oto drugi powód—w danym ra­
zie, zażądać przywrócenia owego prawa sejmo­
wego, byłoby jedynie środkiem rozbicia koali- 
cyi, na którą nasi posłowie przystali dobrowol­
nie, bez wszelkiego pizymusu, jedynie uwzglę­
dniając roztropnie dobro kraju, oraz potrzeby 
ogólnej sytuacyi politycznej. Każde z trzech 
sprzymierzonych stronnictw, zastrzegłszy sobie 
uroczyście swe dawne zasady, może je też 
zawsze afirmować. -Dlatego też samo wygłosze­
nie, że sejm nasz obstaje przy autonomicznej 
zasanzie wyboru posłów j rzez sejm krajowy, 
nie naruszyłoby koalicyi. Natomiast naruszyło­
by ją sformuł iwane przez sejm nasz żądanie, 
aby owo prawo zostało teraz przywrócone. Tak 
samo naru izyłoby koalicyę, gdyby niemiecka 
lew1’ca wystąpiła z dawnym swym wnioskiem, 
dotyczącym uznania języka niemieckiego „pań­
stwowym", albo gdyby klub konserwatystów 
wystąpił w Izbie z wnioskiem, żądającym zmia­
ny ustaw szkolnych. Koalicya powstała właśnie 
na tej podstawie, że sprzym1 erzone stronnictwa, 
obstając przy swych dawnych zasadach, „eclnak 
na razie zrzekają się ich przeprowadzenia w 
parlamencie.

W  danych więc stosunkach, sformułowa­
nie przez Sejm nasz żądania, aby przywrócone 
zostało prawo, określone § 16 ordynacyi krajo­
wej, byłoby jedynie środkiem rozbicia koalicyi. 
Oczywiście koalicya nie jest kombinaeyą bez­
względnie dobrą i nietykalną, którejby b e  mo­
żna po należytym namyśle 1 z dokładnem obli­
czeniem wszelkich ewentualności — rozbić. Ale 
wtedy może wniosek sejmowy, ograniczający 
się do prostego przywrócenia § 16 ordynacyi 
krajowej, narzuconej nam konstytueyą lutową 
1861 r., byłby zbyt skromny. Gdyby chodziło 
koniecznie o zmianę taktyk’’ , inaugurowane! 
uchwałą 2 ma] ca r. 1867, o przejście do opo- 
zycyi, „do walki nieustającej 1 i t. d. — naten­
czas moglibyśmy żądać nietylko pro-tego przy­
wrócenia § 16 ordynacyi krajowej, lecz ważnej 
poprawki, wygłoszonej w artykule I rezolucyi, 
a może nawet ponowie całą rezolucyę! To 
wszystko jest możliwe, byle wynikało z grun­
townej rozwagi i sumiennej dyskusyi wszyst­
kich pro et contra, ale wtedy nie byłoby to 
improwizacyą, zrządzeniem przypadhu lub złe­
go* humoru, ani przedewszystkiam — demon- 
straeyą!

Korespondencje.
W:eden 24 grudnia.

Ogłoszone świeżo cyfry handlu zewnętrz­
nego monarchii za ubiegłych 11 miesięcy bie­
żącego roku potwierdzają tylko dawniejsze z 
wykazów kwartalnych tego handlu już wysnu­
te wnioski, że w stosunkach handlowych naszej 
monarchii ze wschodem nastąpił z powodu 
zwiększonego nagle importu produktów rolni­
czych zwrot bardzo niepomyślny. Najjaśkrawiej 
m duje się sytuacya w samym bilansie handlo­
wym. W  roku 1893 w pierwszych 9 miesiącach 
nau wyżka eksportu nad import wynosiła 133 
milionów złr.; w roku bieżącym nadwyżka ta 
spadła o więcej, niz 34 procent, bo nu 87,7<>0.( 00 
zł". Eksport austro-węgierski w roku bieżącym 
spadł o pół miliona, na 741,100.000 złr. import 
zaś podwyższył się o 44,900.000 złr. na
653.790.000 złr. W rezultacie byłby eksport o wiele 
jeszcze mniejszym, gdyby nie zwi ększony popyt 
u ż< iazo, węgiel i drzewo i bardzo znaczne zapo­
trzebowanie mięsa w krajach ościennych, zwłasz­
cza w Niemczech. Wywóz bydła pociągowego 
i rzeźnego wzrósł o 51 milionów złr., na 92 
milionów, innych zwierząt i produktów zwie­
rzęcych o 1T700.000 złr., na 69 mili. mów; razem 
Więc eksport w tej kategoryi żywo zajmującej 
rolnictwo podwyższył się z 98,300.000 na 161 
milionów złr. czyli o blisko 64“ „! To znaczne 
bardzo podwyższenie eksportu bydła, mięsa i 
różnych zwierząt ' produktów zwierzęcych nie 
jest jednak wcale wesołą oznaką. Wywożenie 
zitola jest zawsze prawie wyrazem nadwyżki 
produkoyi nad konsumcyę, bo trudno bez chleba 
Być- wywożenie mięsa jest często tytko wyra­
zem biedy, któia zmusza sprzedawać wychowa­
ny z trudem inwentarz dla pokry a podatków, 
procentów i amortyzacji pożyczek zaciąg­
niętych w bankach, dla opędzenia najkoniecz­
niejszych potrzeb życia. Zwłaszcza wysprzeda- 
wanie bydła w tak szybkiej progressyi (z roku 
na rok o 64 prc. więcej) nie może być objawem 
pocieszającym, bo przecież chów bydła me 
wzrasta w takim stosunku. Wiemy, że ze wszy­
stkich stron odzywają się teraz niepowołani 
zbawcy rolnictwa z szeregiem całym rai, mię­

dzy któremi obok wywodów, że renta grunto­
wa spadać musi, bo „była za w ysokąznajduje 
się tania pociecha, że hodowla bydła nagrodzi 
poniekąd straty poniesione w skutek „hyper- 
produkcyi ziarna11. Nie miejsce tu zbijać śmie­
sznej teory4 o „hyperprodukcyi ziarna1, hyper- 
produkcyi, która, dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści wtedy się pojawiła, kiedy w Ameryce mniej 
gruntów bierze się pod uprawę, niż w ostatnich 
latach, a o której w Europie środkowej i za­
chodnie] tak samo chyba mówićby można, jak
0 hyperproduKcyi mierzwy lub chemicznych 
nawozów, podnoszących wydatność zawsze je­
dnych i ty cii samych obszarów roli. Wierzymy 
nawet, że hodowaniem bydła, produkcyą masła, 
drobiu, jaj, podniesieniem bartnictwa i kultury 
sadów, loln może wywalczyć sobie poniekąd 
lepsze warunki bytu, ale zastosowanie się do 
tycń iad potrzebuje wielu lat pracy, a gclyby 
ogólnie przyjęto te racly, toby chyba na tern 
się skończyło, że ze szkodą dla rolnictwa spa­
dłyby ceny i tych produktów, których sprzedaż 
dziś jeszcze popłaca.

Jeśli nas przeto zwiększenie się eksportu 
bydła zachwycać nie może, to traci ono do 
reszty całąUswoję wartość, jeśli zestawimy je ze 
stratami poniesionemi w eksporcie zboża.

W pierwszych jedenastu miesiącach wy­
wieziono o 2'200.000 centnarów zboża mniej, a 
wartość wywozu tego spadła o 16 milionów złr. 
natomiast dowieziono o 3 */, miliona centnarów 
więcej a wartość tego dowozu podskoczyła o 
151'* miliona złr. na 34,220.000. Z zestawienia 
cyfr dowozu i wywozu zboża wynika przeto, 
że pogorszył się bilans tej pozycyi o SI1/* mi­
liona. W  ciągu jednego roku oczywiście rolnic­
two nie mogłoby bez ciężkich strat przez cakic 
przejść zmiany na targu światowym; to też 
deficyt przy sprzedaży z4 oża spowodowany i 
zredukowany wielce sposobnością zbytu towaru
1 niebywałym spadkienFcen, powetowaćby musiał 
rolnik sprzedawaniem bydła. Skutki jednak te­
go „pocieszającego i pomyślnego wzrostu eks­
portu mięsa'1 pokażą się w latach następnych 
i oby nie były one tylko bardzo „niepomesza- 
jącejb i barclzo „niepomyślne11. 1

Przesilenie na targu cukru znane jest po­
wszechnie i znajduje również bardzo jaskrawą 
illustracyę w cytrach wykazii handlu zewnętrz­
nego. W  roku 1893 po koniec listopada wywie­
ziono 4.100.000 centnarów cukru wartości blisko 
89 milionów złr., w r 1894 wjTwóz ten spadł co 
do ilości tylko o 200 tysięcy centnarów a więc 
o niespełna 5 prc.; wartość jednak wywozu 
spadła na 67 milionów, o 21,800.000 złr. czyli 
o 24T5 prc. Wprawdzie na przyszłość pociesza­
ją się cukrownicy wzrostem konsumcy' we­
wnętrznej— ale wśród ogólnego upadku zamo­
żności najszerszych warstw ludności nie wiel­
kie ztąd rokować można zmiany na lepsze; do­
woź n. p: wina włoskiego — bardzo przecie 
taniego — spadł wskutek koniecznego ograni­
czenia się konsumentów w swoich wydatkach
0 2.300.000. Z wielką przeto ostrożnością przyj­
mować należy wszelkie wywody o wzroście 
eksportu; wzrost taki (n. p. wywozu drzewa i 
węgli o 4 i pół miliona złr.! skór o 2 miliony, 
tłuszczów o 5,400.000 złr. konopi, lnu. juty, 
wełny o 6,500.000 złr.) na razie może być tyl­
ko lowodem kłopotów eksportowców zmuszo­
nych za jakąbądz cenę sprzedawać.

Potwierdza to przypuszczenie dotkliwy 
brak gotówki w kołach finansistów spekulują­
cych na ciągłą zwyżkę papierów przemysłowych. 
Nie zważając ani na niekorzystne wykazy bi­
lansu handlowego, ani na sprawozdania wielkich 
związków różnych k a t e g o r y i  p r z e m y s ł u ,  które 
posępnymi odzywają się głosami o spadku cen, 
ani na rozwiązujące się kartele, które pomimo 

'wszelkich umów utrzymać się nie mogą, spe­
kulanci nie przestają angażować się w coraz 
szaleńszem skupywaniu papierów i prolongowa­
niu pozycyi dawniej objętych. Banki pierwszo­
rzędne wypowiadają tym spekulantom kredyt, 
a kapitaliści, koizystaiąc ze sposobności, dy­
ktują ajentom giełdowym niebywałe warunki. 
Doszło do tego, iż za prolongacyę kredytu płaci 
się 18 do 20 pet.

Stosunki takie utrzymać się nic mogą. 
Niepodobna 11 wierzyć, żeby papiery po opłace­
niu takich warunków kredytu jeszcze mogły się 
podni eść. Jeśli giełda w rzeczy samej odzwier­
ciedla życie ekonomiczne społeczeństwa, to od­
bija się w niej dziś brak podstaw zdrowego 
rozwoju i szał nieumotywowany optymistów nie­
poprawnych, niechcący ch widzieć, że innych 
warunków pracy w najszerszych warstwach lu­
dności potrzeba, pracy na rob’ w leśnictwie itd., 
aby uchronić państwo całe od niebezpiecznych 
przesileń finansowych.

W sprawie kas chorych.
Uwzględniając życzenia stron interesowa­

nych *), aby n ektóre postanowienia ustawy o 
zabezpieczeniu robotników w wypadkach słabości 
mogły być zmieni > me, wygotowało ministerstwo 
spraw wewnętrznych kwestyonaryusz, na który 
kasy chorych, pracodawcy, robotnicy, izby han­
dlowe i przemysłowe i inspektoraty przemysło­
we najdalej do dnia 1 stycznia 1895 r. przed­
łożyć mają swoje uwagi, względnie życzenia.

Kwestyonaryusz, który obejmuje 16 py­
tań i nadesłane na takowy odpowiedzi i  ży­
czenia stanowić mają podstawę do opracowania 
noweli do ustawy o zabezpieczeniu robotników 
w wypadkach choroby Jakkolwiek dla gali­
cyjskich fabryk i zakl idów będzie obojętnem, 
czy  poruszone kwestyonaryuszem pytania w tej 
lub owej formie zostaną zmienione i unormo­
wane, w każdymi razie uważam za wskazane 
tę sprawę poruszyć a przedewszystkiem zasta­
nowić się, czy i o ile tak drobnostkowe po­
prawki są wskazane i będą na czasie.

Od czasu wprowadzenia rozmaitych ustaw 
socyalnych w życie — o zabezpieczeniu robo­
tników od wypadkó-w o kasach brackich, o 
święceniu niedziel — okazaio sę we wszystkich 
tych ustawach mnostwo brików i wao 1 wości, 
które tak autor ustawy, jak i parlament, bądź 
przeoczyli lub też nie przewidzieli i nie prze­
czuwali, że sankeyonowane ustawy będą nie­
tylko trudne ’ niemożliwe w wykonaniu, ale 
wpłyną niekorzystnie na dawny patryarchalny 
stosunek, który w całości obalą, a złemu du­
chowi istni* jącemu w fabrykach, iopalmach itd. 
nie zaradzą- Wkrótce też odezwały się i odzy­
wają się ciągle głosy niezadowoiaienia na no­
we ustawy, które w teoryi prześlicznie, a w 
praktjce inaczei się przedstawiają.

T rzeba było złemu choć w części zaradzić.
1 tutaj popełniono dalszy szereg błędów, stwa­
rzając nowele i nowele do nowe', któremi fun­
damentalnych ujemnych stron ustaw nie usu­
nięto. Ustawa o kasach brackich doczekała się 
czterach nowel, a jaki z nich dotychczasowy

*) ważwe powiał owe kasy chorych zacho­
dnich austr. prowincyi.

rezultat? Nad ustawą o święceniu niedzieli ob­
radował obecnie parlament. Do ustawy o za­
bezpieczeniu robotników w wypadkach choroby 
mamy przed soną kwestyonaryusz, jako wstęp 
do najbliższej noweli.

Ogólna opinia i zdanie poważnych osób, 
jest, iż zmianą poruszonych w kwestyonaryuszu 
pytań dodatnia działalność kas chorych niczem 
m b zostanie spotęgowaną, że wszelka praca i 
mozół Ministerstwa i Parlamentu nad nowelą 
będą bezcelowe, gdyż zdołają tylko mało nie- 
znaczące usterki ustawy napraw11.. Dzisiaj wypa­
da po sześcioletniej praktyce przystąpić do grun­
townego przerobienia ustawy o kasach chorych, 
do zastosowania jej do potrzeb i warunków po­
jedynczych prowincyi Monarchii, pojedynczych 
gałęzi przemysłu, do ziania tej U3tawy z usta­
wą o zabezpieczeniu robotników od wypadków.

Dalej należy zauważyć, że jakkolwiek 
świadczenia kas chorych, ‘zakładów ubezpieczeń 
od wypadków i braci w górniczych są bardzo 
hojne, przekraczają one atoli wysokość składa­
nych funduszów, a wkładki obarczają nadmier­
nie pracodawców i robotników. W  tym właśnie 
kierunku należy ustawy socyalne gruntownie 
zmienić. W pierwszej też linii powinien Kząd 
część tego ciężaru, powiedzmy jedną trzecią 
część,; na siebie przejąć. Wtedy ustawy socyal­
ne przyjmą niewątpliwie inny charakter, a sku­
tki ich będą tak dobre doniosłe, jak to mamy 
sposobność widzieć we Francyi, gdzie Kząd do 
ciężarów faktycznie jedną trzecią się przy­
czynia.

Przechodząc do pojedynczych pytań kwe- 
styonaryusza wypada naznaczyć, że Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych w niemałej będzie 
kolizyi wybrania przeważającej opinii, jeżel- — 
czego się spodziewać należy — z opinią stron 
interesowanych liczyć się będzie

Przypuszczam., że te udpowiedzi będą tro­
jakiego rodzaju. Przedsiębiorstwa jako praco­
dawcy, którym zależy na tern, aby ich praca i 
kapitał zakładowy się opłacały i procentowały, 
zajmą w obec ustawy i reformy ustawy nie­
wątpliwie mnę stanowisko, aniżeli te, które są 
prowadzone dalej, li tylko dlatego, że istnieją, 
aby dać utrzymanie tym, którzy w przedsię­
biorstwie są zajęci. Takie przedsiębiorstwa, a 
jest ich szczególni :j na zachodzie Monarchii 
bardzo wiole, zajmą neutralne stanowisko. Ro­
botnicy wreszcie starać się będą stanąć po 
swej stronie, a ich życzenia nie będą zgodne 
z życzeniami pracodawców.

Jeżbli w ogóle reforma ustawy o kasach 
dla chorych na podstawie k westyonaryusza musi 
być przeprowadzoną, natenczas dla stosunków 
Galieyi należy się sprzeciwić zamierzonemu za­
prowadzeniu obowiązkowych klas zarobku, gdyż 
wysokość zwykłego zarobku jest odmienną nie­
tylko w kaź icj prowincyi, ale w pojedynczym 
zakątku jednej i tej samej prowincyi, również 
w rozmaitych porach roku, wreszcie w każdymi 
pojedynczym przemyśle; do normowania tej 
wysokości jedynie kompetentnymi mogą by  
mężowie zaufania. Tworzenie szablonu może 
być ideałom tylko dla organizacji biurowej, 
dla zamiłowanych w porządku urzędników, 
ale nigdy dla życia codziennego, dla prowincyi.

Co się tyczy przymusowego przyjmowa­
nia wyboru na członka zarządu wydziału nad­
zorczego i sądu rozjemczegc kasy chorych, są­
dzę, że ono nie odpowiada bynajmniej du­
chom  ustawy socyalnęj. 'Wątpię, czy w Gali- 
cyi zaszedł w ciągu ostatniego sześciolecia jak4 
wypadek, aby pracodawca lub robotnik wybo­
ru n, i przyjął. Przymusowe przyjmowanie re - 
boni O D c i ą z y ł o b y  z n o w u  l u d z i  u c z c i w y c h ,  gdyż
takich tylko ' wyborem się zaszczyca, nodczas 
gdy nieuczciwi, wobec ustawy1 całkiem bezkar­
nie postępować mogą, ainstytucye, którym od ­
dano ustawę do wy konania, są zupełnie wobec 
nich bezsilne.

W  pierwszym rzędzie podnieść należy wy­
zyskiwanie kas chorych przez członków sposo­
bem legalnym lub nielegalnym, symulowaniem 
słabości, zabezpieczaniem się w kilku instytu- 
cyach, aby przy najlżejszej uiedyspozycyi otrzy­
mać zapłatę, przewyższającą zarobek szychto- 
wy itp.

Jeżeli reforma ustawy o zabezpieczeniu 
robotników od słabości ma uregulować stosu­
nek robotników do kasy chorych, nie mam nic 
przeciwko temu i chętnie zgodzę się na to, aby 
postawione w kwestyonaryuszu pytania były 
po myśli rzeczywistych potrzeb załatwiane. 
Zawsze atoli stać powinniśmy na tern stanowi­
sku, źe ustawy jocyalne wymagają gruntownej 
rewizyi, i że do ubezpieczenia robotników pań­
stwo bezwarunkowa przyczyniać się powinno.

Dr. Olszewski.

KKONIKA.
Lwów 28 grudnia.

Mianowania. P. minister rolnictwa zamianował 
elewów leśnictwa galic. Dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych : Franciszka Borka i Kesselringa, asy­
stentami leśnictwa. Wyższy sąd krajowy we Lwo­
wie nadał Onufremu Filipczakowi i Pawłowi Okoń­
skiemu posady prowadzących księgi gruntowe, a to 
pierwszemu w sądzie obwodowym w Samborze, dru 
giemu zaś w sądzie obwodowym w Przemyślu. Sąd 
krajowy wyższy w Krakowie nadał Leonowi Wei- 
narowi systemizowaną posadę prowadzącego księgi 
gruntowe w sądzie obwodowym w Jaśle, a Ferdy­
nandowi Boczoniowi posadę prowadzącego księgi 
gruntowe extra statum w sądzie obwodowym 
w Nowym Sączu.

Starszy radzca skarbowi! w Wiedniu p. Pius 
Twardowski, przy sposobności przejścia w stan spo­
czynku, otrzymał tytuł radzcy dworu. — Sekunda- 
ryuszem szpitala św. Łazarza w Krakowie mianowa­
ny dr. Franciszek Krzyształowicz.

Egzamin rządowy z rachunkowości państwo­
wej i kasowości złożyli dnia 22 bm. pp.: Piotr Mo- 
hilowski rodem z Czumala w Galieyi i Stanisław 
Eminowicz z B rakowa.

Burmistrzem m. Kołomyi wybrany p. Broni­
sław Witosławski, aptekarz.

Konkursa. Wydział powiatowy w Turce roz­
pisał z lerminem do końca stycznia 1895 r. kon­
kurs na posadę lekarza okręgowego z siedzil ą w 
Boryni z roczną płacą 500 zł. i ryczałtem na Koszta 
podróży w kwocie 400 zf. — Sąd powiatowy w Lu- 
towiskach poszukuje dyetaryusza.

Ze sfer adwokackich. Na listę adwokatów 
wpisani został- : dr. Tadeusz Korecki w Gorlicach
i dr. Herman Semfeld w Krakowie.

Na preniium artystyczna za rok bieżący dla 
akcyonaryuszów lwowskiego zjednoczonego Towa­
rzystwa sztuk pięknych, przeznaczono reprodukcję 
z obrazu „Odpoczynek żniwiarzy “, nagrodzonego 
medalem na powszechnej wystawie we Lwowie. 
Premia odbierać mogą członkowie w kancclaryi wy­
stawy obrazów, gdzie są już do nabycia nowe bi­
lety roczne (akcye) po cenie 5 zł. 10 ct. Właści­
ciel takiego biletu rocznego ma prawo wolnego 
wstępu dla siebi« i swojej najbliższej rodziny na

nieustającą wystawę Towarzystwa, ot-zymuje premie 
wydawaną nakładem Towarzystwa, a nadto bierze 
udział w losowaniu oryginalnych dzieł sztuki zaku­
pywanych w tym celu przez Towarzystwo.

PlllOWanie odbyło się dnia 24 om. w Miel­
nicy w dobrach Mieczysława hr. Borkowskiego. 
w przeciągu ■ 4 godzin od 12 do 4 po południu 
ubito w 11 strzelb 95 zajęcy i 3 lisy.

Awans jeanoi oczniaków. Kadetami w rezer­
wie mianowani. w piechocie : Walter Pusch 56,
Winc. Jandik 9, Emil Herfurth 10, Aug. Ludwik 
15, Ed. Tmka 20, Jan Stejskal i Henr. Swara 24, 
Szym. Cibula 30, Jan Załuski 90, Dezydery Ostrow­
ski 9, Mik. Dobrzański 80, Emil Klapp 40, Maryan 
TyszKowski , Stan. Radzikowski 55, Reińard Ura­
tuj 20, Ed. Wawreczka 56, Sz. Offner 57, Alojzy 
Heller 40, Włodz. Kozakiewicz 41, Leon Wichański 
30, Gustaw Pollak 45, Bron. Gąsienica, Jan Grzy- 
mek i Wojciech Gliński 20. St. Czarkowski 77, 
Bron. Zajączkowski 13. Woje. Grucel 89, Karol Ha- 
nisch 55, Emil Stoeffeles 56, Woje. Klimesch 57, 
Emanuel Wacek 58; Rob. Kittel 57, Alfred Ada- 
mowsk.1 15, Bron. Schaffer 95, Fr. Stępa 35, Józef 
Mark 1 0, Karol Pec 40, Jan Czarnik 95, Jan Dro- 
gli i Eug. Tejfman 41, Boi. Sanocki i Joel Pinker- 
icid 57, Jędrzej Panezakiewicz 56, Fr. Kafka 77, 
Leopold Herlinger 30, Wiktor Schónback 41, Ma­
ryan Bobrowski 15, Kazim. Boliosiewicz 55, Bazyli 
Wynar 24, Zygm. Jasiński i Eng. Koziański 13, 
Joz. iandaii 9, Gustaw Kruger 89, Artur Winter 
33, St. Cbmiiewski 77, Jan Masek 30, Edmund 
Si-.kafter 15, Joach. Wind 89, Adam Baczyński 24, 
Ryszaru Kobm 77. Plutarcb Jirousek 89, Jan Wur- 
sche 90, Albert, Roth 90, Józ. Fronk 95, Fryderyk 
Heyn 90, A-on Nagler 95, Beri Fnsch 77, Wład. 
Wahn 10, Mojż. Tiirk 10, Ad. Karpiński i Henr. 
Sohlesinger 45, Karol Muller 56, Leon Neszczuk 
41, lfax. Bergman 10, Fr. Hradilik ‘20, Rudolf 
Wurda 30, Kazim. Krzanowski 66, Wiktor Koszow- 
ski 15, Józ. Zawilski 30, Henr. Pruchniewic-z 9, 
Albert Noel 102, Gustaw Fleiscbhauer 45, Adolf 
Podlaszecki 30, Włodz. Bezkorowajny 95, Salom. 
Terkel 15, Karol Hloun 56, Al. Batek 57, Oskar 
bo, Dyouizj Kohl 77, Fr. Południewsk’ 58, Adolf 
Turski 24,- ;Kazim. Georg 80, Jan Jelinek 89, Jak. 
Hruby 90, Alojzy S.iroch 95, Michał Żurowski 15, 
Jędrzej Benem 58, Fryd. Neuman 90, Józ. Mollei 
13, Waeł. Srb 9, Fr. Ledyina 15, Emil Lachman 
20, Cyryl Kodl 13, Józ. Burian 30, Karol Dąbrow­
ski 13, Stef. Haupt 13, Bogumił Ohodora 45, Wacł. 
Giinzl 56, Jarosł. Skorpil 57, Zygm. Danielski 90, 
Grzeg. Łehkun 58, Zenob. Kopystiański. 55, Henr 
Janda i 7, Alfr. Schuster 77, Stef. Kaczmarek 89, 
Ant. Bernolak 45, Alex. Krajewski 40, Józ. Mn- 
szewski i Kar. Kukucz 40, Ant. Plichta 89, Wład. 
Ditó 90, Fr. Freitag 89.

W  strzelcach: Samuel Fischer 30, Adam
Szczerba 13, Sewer. Bernolak 13, Leon Pokrykow- 
ski 1, Zygm Malfb.it 30.

M kawaieryi: W ład. W eissman Zawidowski
uł. 13, Werner Oesieren uł. 3, F'r. Paset+i Angeli 
Friedenburg uł. 4, Wiktor Riedl Riedenstein uł. 13, 
Emil Kursa ul. 3, Robert Schikh ul. 11, J. Wein- 
zetl drag. 11, Emil Konrad Konradshęjm uł. 3, 
Fr. Niessner uŁ 3. Fr. Zangger uł. 8, Al. Gniewosz 
drag. 12, Jan Brandejs uł. 6, Wiktor Wanniek dr. 
9, Kaz. Roztworowski uł. 13, Kaz. Sulimirski uł. 3, 
Józef Hubner uł. 6, Robert Mattausch dr. U, Hu­
go Rochlitzer uł. 6, Fr. Naprawił uł. II, Tadeusz 
Cbrząszezewski uł. 7, Rudolf Fritsch uł. 7, Gustaw 
Lachman uł. 4. Wilh. Rochlitzer uł. 6, Alfr. Krzy- 
sztofowicz uł. 7, Fr. Pusłowski uł. 1, Aleks. Pataky 
dr, 9, Juliusz Bakałowicz uł. 1

W artyleryi; Boi. Zyzda 4, Zyg. Klebkowski
I, St. Grossman 34, Jan Baranieki 33.

Do służby czynnej powołani podporucznicy re- 
~rr p luoliooio * Jam #£) Jlll

Słonce1 J 56, Eug. Solecki 24, Karol Matkowski 11, 
Witołd Olszewski 10, Jan Sandecki 42, S te fan  J a ­
nowski 6, Jan Jędrzejowicz 2, Włodz. Fiedorowicz
II, St. Haller 40, Wł. Jagielski 31, St. Dąbrowski 
29, I ilip Siarkiewicz 1.

Zastępcami oficerów mianowani w obronie kra­
jowej : Ludw. Briinn 16 Kraków, Alfr. Płaczek 16 
Kraków, Otto Nowak 17 Rzeszów, Henr. CzottcK
16 Kraków, Glaser 18 Przemyśl, Schubert 17 Rze­
szów, Roth 14 Przemyśl, Vogtberg 20 Stanisławów, 
Frei 19 Lwów, Enoeb 20 Sranisławów, Kos 16 
Kraków, Leoutowicz 19 Lwów, Alex. Wiśniowski
17 Rzeszów, Skwarko 18 Przemyśl, Zimne 1 20 Sta­
nisławów. Kulka 16 Kraków, Wład. Fischer 16 Kra­
ków, Hilscher 17 Rzeszów, Michał Gonet 19 Lwów, 
Buschek 18 Przemyśl, Maeliauf 16 Kraków, Snatzke 
20 Stanisławów, Oplustil 17 Rzeszów, Opletal 18 
Przemyśl, Welehorsky 20 Stanisławów, Tepperwein 
19 Lwów, Kazim Nowotarski 18 Przemyśl Nowak 
10 Kraków, Saphi1' 19 Lwów.

Morderstwo i samobójstwo. Wczoraj wieczo­
rem w domu przy ulicy Rzeźnickiej 1. 7 22-letni 
czeladnik Szewsk1’ Adam Bryniowski usiłował za­
strzelić swą kochankę 24-letnią Teofilę Gembarow- 
ską, a sobie odebrać życie. W tym celu przeto dał 
jeden strzał z rewolweru do Gembarowskiej, a gdy 
ona trafiona padła z krzykiem na ziemię, w tej 
chwili strzelił sobie w prawą skroń. Zawezwane po­
gotowie ratuukowe znalazło Bryniowskiego już 
w agonii, Gembarowska zaś jest tylko lekko ranna. 
Kula utkwiła jej w lewem udzie. Odstawiono ją do 
szpitala.

Dom techniCKi. Studenci politechniki lwow­
skiej wybudowali dom, w którym ubodzy słuchacze 
politechniki będa mogli za niską cenę znaleśó wy­
godne pomieszkanie. Budynek ten już jest bliskim 
ukończenia. Miejsce pod budowę podarowali pp. 
Zacharyewicz Lewiński. Dom ten stanął na Kaste- 
lówce, niedaleko politechniki, a jest już pod dachem, 
we wrześniu roku przyszłego będzie oddany do u- 
żytku. W suterenach będą pomieszczone jadalnie, 
kuchnie, łazienki, praczkamie i mieszkania dla 
stróża i służących. Pońoi wszystkich w parterze 
i na dwóch piętrach jest 32, w których mieszkać 
będzie mogło od 60 do 80 studentów za opła­
tą 4 złr. mie«ięcznie.

Z obozu syoóskiego. We Lwowie powstało 
nowe stowarzyszenie z charakterem narodowo-ży- 
dowskim , a mianowicie stowarzyszenie pań żydow­
skich „Debora“. Jest to piąte z rzędu na kuli ziem­
skiej stowarzyszenie syonistek. I rf-yszłośi, organ tej 
partyi, nazywa członków owej „Debory“ „gronem 
dziewic, które fporzuciły szeregi szalejących ba- 
ohantek zwyrodniałej emaneypacyi“. Jak wiadomo, 
syoiiiści są to c i , którzy nie obcą się asymilować 
z ludnością polską.

TramwajO. Do magistratu krakowskiego wpły­
nęła onegdaj petyeya zawiązanego świeżo towarzy­
stwa akcyjnego, które ma zamiar wybudować w Kra­
kowie tramwaj elektryczny. Przy tej sposobności 
notujemy, że obiega tu pogłoska iż lwowski tram­
waj konny wszedł w ukiady z zarządem tram­
waju elektrycznego celem zastąpienia siły korniej 
elektrycznością.

Straszną zbrodnię popełniono w pierwszy dzień 
świąt w K alld orfie  koło Guntersdorfu pod Wiedniem. 
W wiosce tej mieszka Józef Pamperl, właściciel re­
alności, żonaty, oj-ńc dwojga dzieci. W  poniedziałek 
Pamperlowń urządził’ dzieciom swym (ośmioletniemu 
chłopczykowi półrocznej dziewczynce) Boże drzew­
ko. We wtorek o szóstej rano poszli Pamperlowie 
do kościoła, zostawią,ąc dzieci swe pod opieką słu­

żącej. Gdy około siódmej wrócili z kościoła i weszli 
do domu, oczom ich siraszny przedstawił się widok. 
Chłopczyk z przerżniętą szyją leżał w kamzy krwi 
nieżywy pod Bożem drzewkiem, dziewczynka w ko­
łysce płakała, w kuchni zaś leżała nieżywa służąca 
z roztrzaskaną czaszką. Rozejrzawszy się po mie­
szkaniu, spostrzegł Pamperl dalej, że zbrodniarz, za­
mordowawszy chłopca i służącą, wyłamał -w komo­
dzie szufladę i zabrał z niej książeczkę kasy oszczę' 
dnośei na 1500 zł. Zbrodniarzem musiał być któryś 
z mieszkańców Kalldorfu, dobrze znający rozkład 
mieszkania. Śledztwo w toku.

Morderstwo. Mieszkańcy Tarnopola w drug 
dzień świąt przerażeni zostali wieści - iż w biały 
dzień koło godziny 11 w południe w" środku miasta 
na ulicy przed gmacnem sądowym popełniono zbro­
dnię morc oistwa. Rzecz miała się jak następuje: 
Koło godziny 11 w południe we środę na chodniku 
przed gmachem sądowym spotkało się dwóch nie­
znanych w Tarnopolu ludzi. Gdy się zbliżyli do sie­
bie, jeden z nich wyjął z zanadrza sztylet j i pennał 
nun w pierś drugiego. Cios wymierzony ręną pe­
wną silną, ugodził' w samo serce tak, że ofiara 
padła pa miejscu uez życia Przy zamordowanym 
nie znaleziono żadnego dokumentu, któryby mógł 
wyjaśnić jego pochodzenie lub nazwisko. Aresztowa­
ny na miejscu zbrodni morderca, nie wyjawił dotąd 
swego nazwiska i jest w więzieniu w najweselszem 
usposobieniu i z cynizmem odmawia wszelkich wy­
jaśnień, tak co do swego nazwiska, jak też i powo­
dów zbrodni. Obaj nieznajomi pochodzą, jak z za­
chowania się, wyglądu i odzienia wnioskować mo­
żna, z lepszej klasy społecznej.

Kanrierz r IBtniecki ks. Hohenlohe miał ako 
namiestnik Alzacyi : Lotaryngii daleko wyższą pen- 
syę mi jako kanclerz zjednoczonych Niemiec Owóż 
lesa. z Wilhelm chcąc wyrównać tę stratę w pensyi 
kanclerza ofiarował mu z funduszu dyspozycyjnego
100.000 marek rocznie dodatku. Fakt ren miał po­
zostać tajemnicą, wiedziało o. nim, oprócz cesarza za­
ledwie kilka osób. Tymczasem w kilkę dni po owem 
postanoy ieniu cesarskiem doniosły o niem Lsrpziger 
Nutstc NacUricMen, a listy, bezimienne uwiado­
mił)- o |mem reclakcye wszystkich pism i wszystkich 
posłóv Cesarz kazał wytoczyć śledztwo redąkcyi 
Dipzig.r Neuests Nachr o to, w jaki sposób do­
wiedziała się ona o zarządzeniu cesarskiem

Kolonia polska w Monachium, urządziła 19 
bm. przedstawienie teatralne, złożone z „Marcowego 
kawalera11 i z jednoaktówka Bałuckiego „Bilecik 
miłosny11. W antraktach grał p. Jaroński na forte 
pianie swoje własne fantazye, p. Kijan na wiolon 
czeli, p. Jasieński wygłosił dekiamacye Komitetowi, 
którj urządził ten wieczór, przewodniczył aHysta 
Jan Rosen, akcesoryów dekoracyjnych udzielił ze 
swoich zbiorów prof. Brandt.

Kmdy kota nio ma w  domu, myszy tańczą
P. Teofil Haut, urzędnik dyrekcyi skarbu, bę ląc 
wysłanym w interesach służbowj ch do Zaołorówa, 
gdzie miał dłuższy czas zabawić, nie chcąc pozosta­
wiać mieszkania bez dozoru, wynajał je Michałowi 
Bihkowi, słuchaczowi weterynaryi, a zarazem dye- 
taryuszowi urzędu wymiaru należytości, i powierzył 
mu swe ruchomości i rzeczy zamknięte w szafie, ku­
frze i innych sprzętach. Otrzymawszy list od jedne­
go z kolegów, że lokator jeąo od pewnego czasu 
„dobize się bawi', powrócił do Lwowa i zastał swo­
je mieszkanie wprawdzie w porządku, jednakowoż 
ogołocone ze wszystkich 'ruchomości, jakie posiadał. 
Bilik bowiem podczas nieobecności gospodarza, po 
zastawiał u żydów jego garderobę łącznej wartości 
około 200 złr. a uzyskaną gotówkę przepuścił lek­
komyślnie. Bilika aresztowano.

Sprawa głównej trafiki lwowskiej wypłynęła 
znowu na porządek dzi >nny. Wskutek śmierci wła­
ścicielki p, Brzeżanowej ustaje jej koncesya, a zara­
zem ustaje d n erża w a  t-a fik i. Pojawił się wnet cały 
logion kandydatów, co jest zupełnie zrozumiałem W  ~ 
bec wie1 kich dochodów, jakie ta trafika niesie. We­
dług informacyi. udzi ilonych nam przez jedną z in­
teresowanych osób, roczny obrót tytoniowy wjmoai 
przeszło 500.000 zł., od tej kwoty pobiera się pół 
procent, co czyni rocznie 2500 zł., obrót 'drobnej 
sprzedaży wynosi rocznie 70.000 zł,, co przynosi 
7 do 8 procent czyli 4900 do 5600 zł. razem 
przeto jest dochodu z tej trafiki 8100 zł. wydaini 
nie przenoszą rocznie ‘2400 zł., zostaje do 5700 zł. 
czystego dochodu rocznie. Nio dziwnego, że mnó­
stwo osób stara się o pozyskanie tej intratnej 
pozycyi.

Dowcipny wyrok. Donoszą z Moskwy, iż 
swego czasu pięciu studentów moskiewskiego uni­
wersytetu odmówiło złożenia przysięgi carowi Mi 
kołajowi 11. Na zapytanie ministra spraw wewnętrz­
nych, co zrobić z opornymi, odpowiedział car, abyT 
ich na koszt państwa wywieść za granicę, aby tam 
sobii szukali nowej ojczyzny, skoro nie chcą być 
poddanymi Rosyi. Kiedy tę decyzyę młodego cara 
zakomunikowano studentom, oświadczyli, iż namy­
ślili się inaczej i złożyli przysięgę.

Zmarli. Aleksander Hamerski, poborca podat- 
kowy w Tarnobrzegu, umarł w 47 roku życia. — 
Wincenty Racięski, właściciel dóbr. umarł w 70 ro­
ku życia w Mogilnie. — Edmund hr. Krasicki, u- 
czestnik walki z r. 1831 b. oficer artyleryi polskiej, 
umarł w Lisku w 87 roku życia.

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworocz­
nych nadesłali pp. Franciszkowie Rozwadowscy 5 zł. 
dla weteranów 1831 roku, a p. Matylda hr, Komo­
rowska 2 zł na przytulisko Brata Alberta.

Stan powietrza. T o 8 rano — o® r . w p0j. 
-j-D /j^R. Bar. 765. Spada. Pochmurno.

Tylko jeden wyraz.
„Schnellschlittschiiliwettliiuferweltmeisterschafts-

ehrenpreisausschreibung.
Wyraz ten wyłowiony z gazet niemieckich 

znaczy: „Ogłoszenie konkursu międzynarodowego dla 
łyżwiarzy1.

Teatr. Dziś w piątek „Zdrowi i pokaleczeni" 
komedya w 5 aktach Zegoty Krzywdzica. W sobotę 
„Małżeństwo na próbę11. W niedzielę po południu 
„Wilhelm Tell11, wieczór .Małżeństwo na próbę11.

s eTTm.
1 posiedzenie z 28 grudnia.

' Po uroczystych nabożeństwach, odprawio­
nych w kościele Arnhikatedralnym o godzinie 
11, a w cerkwi św. Jura o godzinie */, do 
10, zebrał1 się posłowie w południe bardzo li­
cznie w sali sejmowej. Galerye przenełnione 
publicznością, przeważnie z pan złożoną.

O godzinie 12 minut 20 otworzył ks, 
marszałek Sanguszko posiedzenie, powołał na 
sekretarzy prowizorycznych pp. Barwińskiego. 
Paszkowskiego, Jana Słoneckiego i Fedorowi­
cza, a na prowizorycznych Kwestorów pp. An­
toniewicza, Korytowskiego, Stanisława Stadnic­
kiego i Emila Torosiewieza, poczem przemó­
wił w te słowa:

Wysoka Izbo! Rok ubiegły był dla histri- 
ryi Galieyi znaczący- tak pod względem ekono­
micznym jak i politycznym.. Wystawa krajowa, 
którą nazwać można dziełem udałem, stwier­
dziła postępy kraju we wszystkich dziedzinach, 
przedstawiła nas światu jako kraj chcący i u- 
miejący pracować, jako społeczeństwo dbałe o 
swój rozwój, zapobiegliwe dla swej teraznicj-
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szóści, przezorne dla swej przyszłości, stanęła 
Galicy a jako kraj mądry i zdolny do prawdzi­
wego postępu wobec innych prowineyi monar­
chii, podniosło się niezawodnie jej znaczenie 
w rodzinie ludów austryackich. Znaleźliśmy 
w niej przychylnych nam i pobłażliwych znaw­
ców i sędziów, którzy życzliwie przyklasnęli 
naszej pracy, a rzecz naturalna, że stanowisko 
nasze w monarchi zostało przez to ogólnie l i ­
dzie lone na a uznanie, podniesione i utrwalone 
także i pod względem politycznym. Uświetnił 
nasraj? wystawę przyjęciem protektoratu nad nią 
i przyja zd im swym dla jej zwiedzenia Najja­
śniejszy P m, najmiłościwiej nam panujący Ce­
sarz i król Franciszek Józef. Przejęty wdzię­
cznością kraj nasz widzi w tern nowy dowód 
ojcowskiego jego serca dla nas, którego tyle 
już mieliśmy dowodów, a pamięć jego pobytu 
pozostanie zapisana w sercach naszych na za- 
w.ffie. Otwierał naszą wystawę z ramienia Naj­
dostojniejszego Protektora, Najdostojniejszy brat 
cesarski, arcyksiążę Karol Ludwik i raczył po­
nowić swoje odwiedziny w towarzystwie naj­
dostojniejszej małżonki, chcąc tym sposobem 
dać nam dowód swej od dawna wypróbowanej 
łaskawości i życzliwości dla kraju. Kaczy li 
także inni członkowie najmiłościwiej panujące­
go nam domu ces. zwiedzić naszą wystawę, zo­
stawiając po sobie niezatarte wspomnienie swej 
dla nas przychylności.

Na innem miejscu miałem już sposobność 
wyrażenia w imieniu kraju uznania i wdzię­
czności za zachowanie się wysokiego rządu 
w sprawie naszej wystawy. 11 waźam za mój 
obowiązek powtórzyć z tego tu miejsca ten 
wyraz uznania, iż rząd dał nam niezbite do­
wody przychylności swej dla kraju nietylko od­
wiedzinami radców korony, którzy gremialnie 
zwiedzili wystawę w otoczeniu Najj. Pana ale 
i poparciem wszelkiego rodzaju, które się w 
wysokim stopniu do udania się i uświetnienia 
naszej wy lawy przyczyniło. Miałem już także 
sposobność na innem miejscu stwierdzić, iż 
rząd krajowy dowiódł, że składa oię z ludzi, 
którzy do najlepszych synów kraju tego należą.

Mam w Bogu nadzieję, że wystawa ta 
nietylko przyczyni się do ekonomicznego i mo­
ralnego rozwoju kraju, nietylko podniesie na­
szą powagę na zewnątrz, ale także, wzmacnia­
jąc wspólną podstawę pożytecznej a zgodnej 
pracy, ustali dobre stosunki między narodowo­
ściami ten kraj zamieszkującem tak, iż przy­
jaźnie a swobodnie rozwijać się one będą obok 
siebie na wspólnej ziemi z pożytkiem dla obu 
'(ten ustęp powtórzył marszałek po rusku).

Przechodzę do przedłożeń wydziału kra- 
uwego. Jeżeli w tym roku przedłożenia Wydz. 

"kraj nie są liczne, ,to tłómaczy to dostatecznie 
okoliczność, że obecna kadencya jest* ostatnia 
przed nowymi wyborami. Wobec tego nie u- 
ważał Wydz. kraj. za stosowne przedkładać wys. 
Sejmowi donioślejszych ustaw z dziedziny np. 
ustawodawstwa gminnego lub obszerniejszych 
ustaw jak ustawa łowiecka, która w tym Sej­
mie była już kilka razy przedkładaną.

Najgłówniejszem więc przedłożeniem Wydz. 
kraj. jest budżet. Budżet ten Jak poprzedni, od 
czasu uregulowania finansów, wykazuje zwyżki 
prze znaczone wolą wys. izby na cel spłaty 
długów. W  wykonaniu woli tej wys. izby za­
jął się Wydział gorliwie wprowadzeniem w ży­
cie nowe , ustawy konsumcyjnej o podatku od 
piwa, wódki i likierów i uzyskał tym sposobem 
nowe znaczne źródło dochodu.

Nie było łatwem wprowadzenie w życie 
taj ustawy z powodu trudności ściągania nale­
ży tości i jakkolwiek rezultaty osiągniętego do­
chodu przez wydzierżawienie opłat nie osięgły 
l i a d z i e i ,  t o  j e d n a k  s v o b e c  t y c h  t r u d n o ś c i  p o b o r u  
i kosztów wysokich, jakie pociągnęłoby " opro­
wadzenie własnej administracyi dla tego po­
boru, można osiągnięty rezultat uważać za 
względnie pomyślny.

W prowadzenie tych opłat i podniesienie 
przez nie dochodów krajowych umożliwia 
W rdz. krajowemu fropozycyę zniżenia dodat­
ków krajowych o dalsze 4 ct. które wraz ze 
zarżeniem przed dwoma laty w kwocie 3 ct. 
uehwalonem, wynosiłoby ulgę 7 ct. dodatku od 
1 zł. podatku, ulgę, którą opodatkowani w 
kraju niezawodnie uczują. W  dalszym ciągu 
przedstawi; Wydz. kraj. wys. sejmowi na pod­
stawie uchwalonej przezeń ustawy kolejowej 
w ramach budżetu objętego i uchwalonego 
kredytu cały szereg ustaw zapewniających 
przyjście do skutku kilku kolei lokalnych. 
Marunki rentowności, finansowania . techni- 
csnego wykonania tych kolei, zostały dokła­
dnie i sumiennie i z wielką pracow itością przez 
niedawno utworzone biuro kolejowe zbadane 
i wypracowane i otrzymały aprobatę minister­
stwa handlu, a tym sposobem od uchwały tej 
wysokiej Izby zależy rychłe wprowadzenie 
w życie ważnej sieci kolei, która się w wysokim 
stopniu przyczyni do podnii>sienia dobrobytu 
kraju. Z dziedziny ustawodawstwa gminnego 
przedkłada Wydział wys. sejmowi tylko ustawę 
budowlaną dla wsi i miasteczek i nowelę do 
ustawy o reprezentacyi powiatowej, mającą na 
celu ujednostajnienie stosunków urzędników 
powiatowych i odpowiadającą myśli poruszonej 
już kilka razy z tej Wys. izby przez inicya- 
rywę poselską.

Przystąpicie teraz panów ie do ostatniego 
okresu naszych prac parlamentarnych i nie 
wątpię, że przestąpicie do tej pracy z tą samą 
zgodnością, względnością, wyrozumiałością wza­
jemną i chęcią służenia krajowi, których w 
ciągu obecnej kadencyi daliście tyle dowodów 
z prawdziwym pożytkiem dla spraw krajowych. 
Kończę wzywając was, byście jak zawsze roz­
poczynając te poważne obrady wznieśli za mną 
z zi pałem potiójny okrzyk na cześć Nąjmiło­
ści wiej nam panującego Cesarza i króla: Ce­
sarz Fran. Józef I niech ży je !

Okrzyk ten powtórzyła izba trzykrotnie 
z zapałem. Poczem zabrał głos Namiestnik hr. 
Kazimierz Badeni i przemówił w te słowa :

Wysoka Izbo !
Witam szan. Panów w imieniu Rządu. Za 

dni kilka będę miał zaszczyt złozyc d"o laski 
marszałkowskiej projekt do dwóch ustaw szkol­
nych jako przedłożenia rządowe. Pierwszy z nich

łożyła i uchwaliła Rada szkolna krajowa na 
podstawie polecenia wysokiej Izby z dnia 15go 
lutego rb. Projekt ten zmienia tytuły pierwszy 
i irzeci ustawy krajowej z dnia 2 maja 1873, 
nmnniej ustawę krajową z dnia 2 lutego 1885, 
które stanowią o zakładami, i urządzaniu szkół

idowyeh i o uczęszczaniu do szkoły, niemniej 
o zakładaniu i urządzeniu szkół wydziałowych.
"zasadnienie tych projektów znajdziecie szan. 

Panowie w dnikowanem przedłożeniu, a nie 
chcąc na razie bliżej wchodzić w szczegóły, 
pozwolę sobie tylko zaznaczyć, że projekt teh 
zdaniom Rady szkolnej krajowej stanowić bę- 

stanie się ustawą, ważny krok w roz- 
ćiu szkolnictwa ludowego.

Drugi projekt zmienia paragrafy ustawy

krajowej z 25go czerwca 1873 o władzach nad­
zorczych miejscowych i okręgowych. Wysoka 
Izba uchwałą swą z 15 lutego 1894 r. zmieniła 
wprawdzie niektóre z dych paragrafów, Rząd 
jednak nie mógł zalecić owego projektu noweli 
do najwyższej sankcyi z powodu niektórych 
niedokładności i niejasności, któie się w po­
spiechu tam wkradły. Pragnąc jednak uczynio 
zadość intencyom Wysokiego Sejmu, przystą­
piła Rada szkolna krajowa do sformułowania 
nieco dokładniejszego 'hycli paragrafów, przy- 
czem nie mogła pominąć i innych postanowień 
teiże samej ustawy, które wymagają także ko­
niecznie zmiany. W ten sposób powstał projekt 
ustawy drugiej, a wstrzymując się i tu w tej 
chwili z omawianiem szczegółów, polecam oba 
te projckta jak najgoręcej względom i opiece 
szanownych Panów, przyczem śmiało wypowia­
dam moje przekonanie, że wysoka Izba uchwa­
lając te projekta, uzupełni w ten sposób donio­
słe swe uchwały na poprzednich sesyach w spra­
wach szkolnictwa ludowego powzięte i stwo­
rzy całość, która niewątpliwie zostanie na za­
wsze chlubą i ozdobą kończącego się obecnie 
okresu sejmowego, a zatem także trwałą pamią­
tką działalności tej wysokiej Izby.

Przedkładam dalej jak zwykle sprawozda­
nia Rady szkolnej krajowe j o stanie szkół śre­
dnich i o stanie szk >- lt owych w ubiegłym 
roku szkolnym. W  szkołach średnich hezba 
uczniów w bieżącym roku znowu znacznie wzro­
sła ,ak, ze i nowo powstałe gimnazya, w któ­
rych co roku jedna klasa przybywa, nie zapo­
biegły przepełnieniu w niektórych zakładach i 
uadmiernemu tworzeniu klas równorzędnych. 
Tworzenie zakładów na razie w obec Lraku sil 
nauczycielskich nie dałoby się usprawiedliwić. 
Stronę pedagogiczną i dydaktyczną znajdziecie 
panowie w sprawozdaniu dokładnie przedsta­
wioną. Pod względem administracyjnym zaprze­
czyć się nie da, że chociaż wolno, ale state­
cznie idziemy ku lepszemu. Budynki jedne się 
stawiają, inno się ulepszają, gminy miejskie 
uzyskują zwolnienia od uciążliwych w obec 
ich stofeunkow majątkowych prostacy i na rzecz 
szkół średnich, a nie potrzebuję dodawać, że 
wnioski i przedstawienia Rady szkolnej krajo­
wej znajdują zawsze u pana’ Ministra' oświaty 
jak najżyczliwsze i najgorętsze poparcie.

Dwa nowe seminarya nauczycielskie, któ­
re będą z początki mi przyszłego roku szkolne­
go otwarte w Krośnie i Sokalu, niemniej zwię­
kszona frekwencya w istniejących dziś seinina- 
ryach, wywołana z jednej strony szczodrością 
wysokiej Izby przy zawotowaniu funduszów 
stypendyjnycb, z drugiej pozwoleniem pana Mi­
nistra oświaty utworzeni; klas równorzędnych 
na kursach przygotowawczych i na pierwszych 
latach naukę dostarczą niebawem nauczycieli., 
którzy zwolna zapełniać będą istniejące dziś lu­
ki, Jak się szan Panowie z tabel załączonych 
do sprawozdania przekonać racżą, star pod tym 
względem pogarsza się z roku na rok i byłby 
wprost zajstraszającym gdyby nie lepsze widoki 
na przyszłość,' o których właśnie wspomniałem. 
Wprowadzenie w życie ustawy o kosztach za­
kładania i utrzymania szkół ludowych i o fun­
duszach szkolnych, którą wys. Izba w roku ze­
szłym uchwaliła i która za dni cztery zacznie 
obowiązywać, zajmowało żywo Radę szkolną 
krajową. Potrzeba, było wytężonej pracy, by 
wszystko na czas przygotować*; obmyśleć i za­
rządzić, wszystkie orzeczenia organizacyjne 
trzeba było na nowo n^ydać, co też już ukoń­
czono z wyjątkiem gmin mięiokioh, w których 
poprzednie porozumienie z Wydziałem kraj. 
nastąpić musi, przytem Rada sUolna krajowa 
nie spuszczała ani na chwilę z oka swego obo­
wiązku, by cbronic strony konkurujące od nie­
potrzebnych i nadmiernych wydatków i zapo- 
biedz t a k ż e  marnowaniu wydatków przez, kraj 
ponoszonych. Rada szkolna krajowa stara się 
działać tu w zupełnem porozumieniu z Wydzia­
łem kraj. i wys. Izba raczy przyjąć zapewnie­
nie, że pomni dyskusyi w tej wys.Izbie, będzie­
my się starali jako władza wykonawcza z mo­
żliwą oszczędnością, skrupulatnością i zapobie­
gliwością przyzwolonemi przez ustawę środka­
mi gospodarować.

Przez zniesienie funduszów szkolnych o- 
kręgowych ustaną skomplikowane rachunki za­
siłków i zaliczek, pamięta/ jednak trzeba, że 
fundusz krajowy potrzebować będzie jak dotąd 
tak i nadal kapitału obrotowego, który według 
mego zdania wynosić powinien między 3 a
400.000 zł. O cyfrze tej pamiętać należy przy 
rozporządzaniu zapasami kasowym1. W  roku 
bieżącym otworzyliśmy dwie nowe szkoły prze­
mysłowo-państw owe, a mianowicie szkołę ko­
walską w Sułkowicach i szkołę przemysłu drze­
wnego w Kołomyi. Z istniejących szkół pań­
stwowych rozszerzono znacznie szkołę ślusar­
ską w Świątnikach, rozszerzono naukę malar­
stwa dekoracyjnego w szkole przemysłowej kra­
kowskiej i rozwijano dalej wszystkie działy w 
szkole przemysłowej lwowskiej. W  tri ostatniej 
s z k o l e  f r e k w e n c y a  jest tak znaczna, że budy ■ 
nek obecny okaże się w najbliższym czasie ntó- 
wystarczaj ący.

Rozpoczęto także w roku bieżącym kroki 
przygotowawcze w sprawie założenia z fundu­
szów państwa szkoły ślusarstwa maszynowego 
i wyrobu maszyn rolniczych w Tarnopolu. Pod­
jęto również inieyatywę w sprawie założenia 
państwowej Akadem’ handlowej we Lwowie i 
ustanowienia uzupełniającej nauki handlowej 
illa młodzieży kupieckiej.

Wszystkie szkoły przemysłowe uzupełnia­
jące, których jest obecnie 43, również wszyst­
kie szkoły i warstaty zawodowe utrzymywane 
kosztem kraju, otrzymują subweneye z fundu­
szu państwa. Utworzono także 12 stałych sty- 
pendyów państwowych dla 10 szkół zawodo­
wych krajowych. Tyle o sprawach wychowania 
publicznego.

Chcąc sobie zdać sprawę w sposób facho­
wy ze stanu naszych robót regulacyjnych na 
rzekach, któremi się państwu opiekuje, postara­
łem się, by zjechał w tym celu do kraju dele­
gat ministerstwa, którego i ze względu na wia­
domość’ jego fachowe i na. znane mi jego Pa 
kraju życzliwe usposobienie, wysoce < enię Po 
naocznem zbadaniu robót w różnych okolicach, 
ułożono w porozumieniu z organami fachowymi 
Namiestnictwa program da Lszego posuępywania.

O ile byłem isobiście zawsze przeciwnym 
inaugurowaniu i domaganiu się wielkiej akcyi 
finansowej, celem regulacyi rzek, a to dla po­
wodów, które wyłuszozać nie tutaj czas i miej­
sce, o tyle z drugiej strony muszę zaznaczyć, 
że znaczniejsze powiększenie rocznej dotacyi 
tak zwanej nadzwyczajnej, byłoby obecn^ wsta- 
zanom Jeżeli szanowni reprezentanci nasi w Ra­
dzie państwa raczą sobie słowa te moje w da­
nej chwili przypomnieć i słuszność tychże uznać, 
mogę zapewnie, że substrat do stawiania żądań, 
przez Namiestnictwo opracowany, _ w biurach 
mmisteryalnych się znajdzie. Zadając systeinf - 

1 tycznie większych funduszów w odpowiedniej

chwil' i na te rzeki, na których ich racyonai- 
nie użyć można, i postępując dalej systemem, 
przez Wydział krajowy zainaugurowanym | s przez 
rząd przy regulacyi Bugu, Biatój 1 górnego biegu 
Dniestru przyjętym, dojdziemy bez nadmierne­
go obciążenia kraju może trochę wolniej, ale 
lepiej i pewniej tam, gdziebyśmy już dziś być 
chcieli.

W  funduszu propinacyinym stan jest po­
myślny. Za dni kilka ubiega rok piąty stule­
nia nnisyi, obligi dotąd winkulowana prze­
chodzą du wolnego obiegu, resztki kapitałów 
niewypłaconych około 400.000 zł., składamy 
do depozytu sądowego i pozostaje tylko troska
0 fundusze na płacenie kuponów i amortyzacyi. 
Dochód w tych pięciu latach pudniosł się o 
stokilkadziesiąt tysięcy złr i wynosi obecnie 
z samych czynszów dzierżawnych 3,537.000 z!. 
Dyrekcyę propinacyjną spotkała w roku bie­
żącym przykra niespodzianka, o której wspo­
minam, bo pomny przeszłorocznej dyskusyi w 
tej W. Izbie, pen Łen jestem, że wywołam nieo­
graniczone współczucie dla- Dyrekcy i. (Wesołość). 
Oto wymierzono nam za lata 1890 do 1891 do­
datkowo i niezależnie od opłaconych już za 
te lata znacznych sum podatkowych, jeszcze
170.000 zł., które właśnie co zapłaciliśmy. Za­
ległości czynszowe są nieznaczne. Nie wlicza­
jąc bieżącego kwartału, wynoszą one zale­
dwie 8000 zł., a i zaległość z bieżącego 
kwartału jest bardzo nieznaczna. Odpisaliśmy 
w tycli pięciu latach 16.000 zł. — Kwota ta 
jednak znalazła zupełne pokrycie w kaucyach 
uznanych za przepadło, tak, że ostatecznie o- 
kazuje się na korzyść funduszu propinacyjnego 
jeszcze drobna zwyżka około 1400 zł. Cyfry 
te pozwalam sobie co roku wysokiej Izbie 
przedstawiać, abyśmy sobie w ten sposób nie­
jako uprzytomniali, że powinno być usilnem 
staraniem kraju, by się źródła tego docho­
du , pod jakąkoiwiekbądź formą to nastąpić 
może, nie pozbywać, lecz prze< iwnm zabezpie­
czyć je  sobie. (Brawa).

Przy tej sposobności pamiętać należy, że 
wysokość tego dochodu zależy wyłącznie od 
dobrobytu, a ponieważ pierwszą podstawą do­
brobytu dla ludu naszego jest wstrzemięźliwość
1 umiarkowanie, stąd konkluzya, że wszelkie, 
wprost przeciwne podejrzywmńa i zarzuty są 
tylko płytkim, czczym, lub z umysłu fałszowa­
nym frazesem. Starajmy się tylko wszelkiemi 
sposobami o podnoszenie dobrobytu warstw 
wszystkich ludności a między wszystkimi in­
nym' korzyściami moralnemi i materyalnemi, 
znajdzie się i ta, że dochód z wszelkich opłat 
konsmneyinych wzrastać będzie. (Brawa).

O Wystawie, krajowej, jej skutkach i zna­
czeni i  ino wił właśnie przed chwilą i mądrze 
i podniośle K< iąże Marszałek, nie chcę zatem 
szan. Panów dłużej zajmy wać, wspomnieć tylko 
pragnę, że wszystkie organa admimstracyi 
państwowej szc: erze, ochoczo i usilnie starały 
się dołożyć każdy swą cegiełka, aby przyjście 
do skutku tego dzieła ułatwić, czem złoży 1. 
dowody obywatelskiego poczucia i przywiąza­
nia do kraju; moim ol owiązkiem zaś podnieść 
to z tego miejsca jako objaw pocieszający i na 
uznanie zasługujący. Zdaniem mojem jeżeli 
Wystawa ma odnieść prawdziwy pożytek, wi­
nien każdy się starać wyciągnąć z tejże jakąś 
naukę lub co najmniej wskazówkę. Dla Rządu 
była. ta Wystawa wskazówką, że chociaż w o- 
statnim lat dziesiątku nie jedno w tym kraju 
za pomocą Rządu się’  stało, pozostaje jeszcze 
wiele do zrobienia wiele czasu straconego do 
dopędzenia, a warunki rozwoju zaś są pod wielo­
ma względami łatwe i wdzięczne, t Brawa"* Wysta­
wa była także dla Rządu wskazówką, że dobór 
ludzi w tym kraju, dla kraju • pracujących, w7 
pierwszym rzędzie zatem Reprezentacya kra­
jowa rzeczywistym potrzebom i stosunkom od­
powiada i poprawy nie wy magu, co, zdaje nr 
się wskazanem jasno i głośno wypowiedzieć 
wobec kończącego się okreu: wyborczego.

Przyszłej Izbie przyjdzie moż< zając się 
poważnie i stanowczo poprawą naszej organi- 
zacyi administracyjnej u itółu. Może mnie da- 
nem będzie wystąpić przed przyszłą Izbą z od­
nośnym projektem, a czynię to wyłącznic za­
wisłem od możności odpowiedniego załatwienia 
kwestyi kosztów, co po przeprowadzeniu re­
formy podatkowej nastąpić by winno. Życzę 
wysokiej Izbie pomyślnego przebiegu w pra­
cach, którym z zupełnem oddaniem się towa­
rzyszyć będę i pozwalam sobie w końcu przed­
staw jako komisarza rządowego Radcę Dworu 
hr. Łosia.

Po mowie Namiestnika rozległy się w sali 
huczne oklaski.

Ks. Marszałek zabrał powtórnie głos i rzekł:
Przed przystąpieniem dc porządku dzien­

nego wypada mi wspomnieć o naszych zmar­
łych. Śmierć wyjątkowo grasowała w tym roku 
w gronie naszego sejmu. Kraj poniósł dotkliwo 
i bolesne straty, pomiędzy najlepszymi pośtód 
swoich synów. Najprzód był to ksiądz A. Du­
najewski kard. i książę biskup krakowski. I po­
wierzchowność i tytuł kapłańskie, obywatel­
skie cnoty i gorąca a z wiekiem nie przygasła 
miłość sprawy publicznej i ojczystej utworzyły 
z niego postać, która w tej wysokiej Izbie jak 
i w kraju promieniała powagą i czcią najwyż­
szą była otoczona.

Potem w niedługim odstępie po sobie 
znikły dwie postacie, które wybitne zajmowały 
s.M.uowisko w tej Izbie: to Jan lir. Tarnowski 
i Ludwik hr. Wodzieki.

Obaj zajmowali z godnością, powagą i z 
pożytkiem dla kraju przed łaty to przezacne 
stanowisko. Piei wszy z nich to typ wzniosły 
obywatela ziemian na bezwzględnie obowiązko­
wi oddanego; drugi, to mąż stanu, świetny u- 
mysł polityczny; jeden i drugi gorąco kraj ten 
umiłowali, to też kraj wiele na ich przedwcze­
snym zgonie traci.

Dalej to Oktaw Pietruski, weteran nasze­
go parlamentaryzmu, jeden z ostatnich, którzy 
od początku należeli do tej Izby, jeden z oj­
ców i twórców naszego najwyższego urzędu 
autonomicznego Dalej Zdz da .v Tyszkiewicz, 
długoletni członek tej Izby, dzielny pracownik 
w Sejmie i Radzie państwa, a w powiecie praw­
dziwy ojciec ludu

Dalej to ksiądz Siczyński, któregi wymo­
wę ciętą a dosadną tylekroć słyszeliśmy w tej 
Izbie, a gorącą pracę znały nasze komisy e, 
wreszcie to poseł Żywieki, długoletni poseł, 
czynny na polu ekonomicznem. Panowie wsta­
liście już 1 oddaliście cześć należną tync mężom.

Urlopów udzielono pp.: Niedzielskiemu na 
dni 8, Szeliskiemu do 3 stycznia, Skałk owskie- 
mu, Dunajewskiemu i Tarnowskiemu Zdzisła­
wowi na dni 8, ministrom i Ja worskiemu na 3 
tygodnie a Jamra i Stadnickiemu do 15 stycznia.

Przystąpiono do porządku dziennego. Pro­
jekt ustawy budowniczej dla wsi i małych 
miasteczek odesłano do komisy’ administracyj­
nej. Następnie p, Romanowioz imieniem W y- 
dzi iłu krajowego przedłużył wniosek o uchwa-

i.enie pro wizorynir. budżetowego na 1 kwartał 
1895, Sprawę tę uchwalono przekazać wybrać 
się mającej komisyi budżetowej z 18 człouKÓw.

Z kolei uznała Izba. za ważne wybory pp. 
Fr. Rozwadowskiego, Leona lir. Pinińskiego, 
kdzisla.wa Obertyńskiego, K. Bielańskiego i T. 
Fedorowicza.

Godz 1 m. 15 posiedzenie trwa dalej.

L i t e r a t u r a  \ S z t u k a
* ,.Na kresach lasów11. Opowiadanie Wacława 

Sirki. (Petersburg, 1894, str. 181). — Pod tym 
skromnym tytułem, ukazała, się powieść dziwna, nie­
mal zagadkowa, od której wieją chłody podbieguno­
we, płyną blade opary błot jakuckich. Nie czaru­
jące krajobraz}7, nie namiętna, skrząca się miłość 
Europejczyka, nie lotna, tysiąeoba-wna mowa czło­
wieka ucywilizowanego z mej wybłyskuią, ale ocię­
żale występują olbrzymie przestrzenie północy, za­
ledwie porośnięte skarłowaciałym lasem i mcliami, 
gdzie mróz panuje prawie zawsze, a noce trwają 
przez miesiące Na tych trzęsawiskach poruszają się 
nieliczne plemiona Jakutów i Tunguzów, ludzi jeszcze 
dzikich, ciemnych i smutnych. Wśród nich umieszcza 
autor swojego młodego bohatera, zmuszonego obco­
wać z owemi istotami, których byt noui jeszcze ce­
chy przedpotopowe. W pośród nich nie widzi on 
nic, coby go mogło usposobić spokojnie, i radośnie. 
Pomimo życzliwości, jaką mu prostodusznie okazują, 
nie może on ich zrozumieć, oni zaś nie rozumieją 
jego: w mowie, w stroju, w myśleniu, w7 ze­
wnętrznym wyglądzie — jest on przeciwieństwem 
dla nich, a oni dla niego. Ci pierwotni myśliwi i 
rybacy, z lubością pożerający surową rybę i ssący 
empłą krew świeżo zabitych renów, są jednak jego 
bliźnimi. Usiłuje więc zbliżyć się do nich, jakieś 
mdła we odbłyski wspólnych myśli oświecają ich na 
chwilę i —• nikną. Rok i dwa ciągnie się to straszli­
we pcżycie ucywilizowanego Europr jeżyka z mieszkań­
cami jurt. którzy naiwnie go wyzyskują, dziecinnie 
wyśmiewają i lękliwie szanują.

Otoczony rozpaczliwie nudną, choć niekiedy 
wspaniałą i groźną naturą, bohater (Paweł Szczer­
bina) traci siły i targa swe nerwy. Niekiedy udaje 
mu się porozumiewać z młodym Jakutem, pisarzem 
urzędowym tej przedpotopowej gminy, umiejącym 
zaledwie stawiam krzywe litery. Nawet czasami na­
suwają się mu na nryśl jakuckie kobiety7 — bru­
dne i dzikie, ale mające jakiś błysk w oczach — 
i za tern znów cisza, zalega jego duszę Widzimy7 
go na ostatku marznącego gdzieś na śnieżnych trzę­
sawiskach i uratowanego. Na tem naglem uratowa­
niu kończy7 się powieść. W niej nie ma najmniej­
szej akcyi, najmniejszego ruchu uczuć: ale jest
przerażająco smutne obrazowanie, są dobrze uchwy­
cone i oddane postacie ludzkie, z całą ich nędzą 
umysłową, całą zależnością od przyrody : w mgli­
stych zarysach odtworzony ich niewyraźny duch, 
błąkający się po ciemku. Nie jestto dzieło wyobra­
źni, lecz obserwacya bezpośrednia, uderzająca rea­
lizmem i prawdą. Powieść p. Sirki jest pokrewną 
szkicom syberyjskim Szy7mańskiego; ale podczas gdy 
u Szymańskiego cała uwaga skupia się na stanie 
ducha osób działających, wyrwanych z pośród nas 
i dla naszego zrozumienia dostępnych — u p. Sirki 
uwaga koncentruje się na ciemny7ch duszach jaku- 
nkłch i przyduiwa się do smutnej przywody7 dalekiej 
północy. Nie wszy7stko tu rozumiemy, ale wiele 
rzeczy przejmuje nas grozą, której niepodobna bLiżej 
określić.

# „Chłopiec studukatowy". Piotr Chmielowski 
drukuje szereg arty7kułów o zapomnianych utworach 
naszej literatury. W rzędzie tych utworów ze zdzi­
wieniem czyta się o nieznanej zupełnie komedyi Ju­
liusza Słowackiego pod wymienionym powyżej tytu­
łem Niestety nie wiele można dziś wygrzebać 
szczegółów o ,, Chłopcu studukatowym". Była to na 
każdy sposób jedna z pierwszych prtc Słowackiego, 
a napisaną została w r. 1829 dla powstałego wtedy 
świeżo ęeatru Rozmauości w Warszawie, gdzie poe­
ta, przed wybuchem listopadowym, mieszkał jako u- 
rzędnik jednej z komisyi rządowych. Komedya była 
graną parę razy7 i z powodu siinej barwy lokalnej 
zyskan powodzenie. Być może, że uda się odszukać 
w bibliotece teatru warszawskiego rękopis tej mło­
dzieńczej próbki literackiej, która zapewne nie za­
powiadała jeszcze przyszłego kolosa fantazyi i for­
my, ale musi w sobie zawierać tu i ówdzie błyski 
talentu.

O z ę s , .  e k o n o m i c z n a .
* BOdhnia 27 grudnia. Na dzisiejszym targu no­

towano za 100 kilo netto : Pszenica 7.—, żyto 5.50, 
'ęczmien 5.50. owies 5.30, koniczyna 50.—. Sprze­
dano sztuk 245 bydła, 415 koni i 553 '.Świń. — 
Płacono za 100 kilo żywej wagi bydło 20.—, nie­
rogacizna, 28.—, konie za sztukę od 20 do 250 zł. 
Następny jarmark 10 stycznia 1895. — Magistrat 
miasta. Bochni.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy targ przypędzono 3035 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 740 sztuk opasowych 
i 1‘22 z pasy Nit sprzedano 226 sztuk.

1 Płacono: galicyjskie 54 do 64‘— zł., węgiei- 
skie 54—68’00 zł., z innych krajów koronnych 
55 do 69'00 zł., krowy 23'00 do 32 zł. za 100 
kiło żywej wagi.

Bydło chude od 26’— do 58 zł. za sztukę.

Arco 28 grudnia. Były król neapolitański, 
szwagier Cesarza austryackiego, umai ł tu wczo­
raj po południu.

Peszt 28 grudnia. Dzunnik urzędowy7 o- 
głasza, że Cesarz decyTzyą z 23 grudnia przy­
jął dymisyę całego gabinetu węgierskiego, przy- 
uzem wyiazń jego członkom podziękowanie za 
ich gorliwą służbę, polecając im zarazem, aże­
by aż do daiszego zarządzenia zawiadywali je ­
szcze sprawami swoich wydziałów.

T V a d e s i : a i i e

Telegramy „Przeglądu",
p eszt 28 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu stronnictwa liberalnego oświadczył "We- 
kerle, żo gabinet spostrzegłszy z ubolewaniem, 
iż nii posiada zaufania, Cesarza w takiej mie­
rze, jakby tego pragnął, podał się do dymisvi, 
a Cesarz ją przyjął.

Wekirle dziękował stronnictwu za silne 
poparck , któremu jedynie zawdzięczyć należy 
tak wielkie i epokowe rtformy, jakie przepro­
wadzono, wymazywał konieczność donończenia 
regulacyi waluty i wyra zń przekonanie, że sank- 
cyonowane już ustawy kośeielno-polityczue bez 
zmiany wejdą w życie, a zasady niezałatwio- 
nych jesz :ze dwócŁ ustaw muszą być utrzy­
mane. Wreszcie rzekł Wekerle, że stronnictwo 
liberalne powinno popierać silnie każdy rząd 
dopóty, dopókj on wiernie trzymać się będzie 
programu liberalnego.

Przemówienie Wekerlego przyjęto burzliwe- 
mi oklaskam i okrzykami' r Eli enu. Przewodni­
czący Daranyi i były minister Csa.ky sławili 
zasługi ustępującego rządu i oświadczydi, że 
z ufnością patrzą na Króla, który nawet w naj- 

. cięższych dniach umiał znaleść sposób rozwi­
kłania sytuacyi.

"  końcu urządzono burzliwą owacyę W e- 
keriemu i wszystkim ministrom

Wiedeń 28 grudnia. Na wczorajszem po­
sadzeniu sejmy dolno-austryackiego dokonano 
wyboru do komisyi. Następnie odesłai marsza­
łek przedłożenie M ydziału krajowego o prowi- 
zi iryum budżet *wem po koniec marca 1895 r. 
do komisy i budże towej i zamknął posiedzenie 
Następne odbędzie się dziś.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wnemu Panu l ir o w i  I iick e iiilo r fo w l,
ul. Sykstus aa 4, składam serdeczne podziękowa­
nie za wyratowanie od śmierci, która zawdzię­
czam tylko jego nader troskliwej opiece lekar­
skiej, świadczącej o głębokiem zrozumieniu po­
wołania lekarza.

Lwów, dnia 27 grudnia 1894 r.
A lektander Wiszniev>sk' 

ul Czarneckiego 3.
F o i i z i ę k o w a n l e .  Gd7’  w dniu 29 listopada r b.

reka Vi7szechw’ adnego Stwórcy, dotknęła n n ie  raptem cięż­
ką i niebezpieczną słabością gdzie po 24 godzinach wal 
ożyłem prawie już ze śmiercią, fizyk powiatowy Wielmożny 
Dr Henryk Lic. objąwszy mnie w swoją knracyę, niestali 
dzoną pieczołowitością, i znaaomitemi zdolnościami, w prze­
ciągu 3 tygodni przywrócił mi D apow rót stargane zdrowie. 
Nie będąi w stanie w inny sposób się odwdzięczyć, p 7zyjm 
Przezach”  Lanie choć na tej drodze moje najszczersze po­
dziękowanie, za. Twoje okuło mnie bezintereu- nie ponie­
sione trudy, życząc Ci by Hóg Wszeclimocn; błogosławień­
stwem sv, em darzył na każdym kiowu.

Brzozów dnia 22 g-udnm 1894
Jan Poray Gruszczyński, były wygnaniec Syberyi 

ob. urzędnik W ,działu  Rady powiatowej.

Dr. Waleryan Serbeński
ordynuje cd 8—9 rano i od 3 — 5 popołudniu 

ul. Jagiellońska 1. 6 II. p.
Ubogim udziela porady lekarskiej -bezpłatnie.

Wszech a - ab kckaj-is-cich

D r .  B  M A B B Y S K 1
b. *1« -asystłnt felir. lakar. unitr»*». Jagiłlońswago

lekarz chorott wewnętrznych
ml saka obecnie ał. Akad*mick» 1. 10, crdyiuie ud i .  3—fi 

Telefon w cukierni W g »  F. Groisv w

Zakład hyrimpatyczny i psnsyonat
O r a  A .  M a j e w s k i e g o

L w ó w

otwarty jest przez całą zimę

Specjalistę chorób kobiecych i akutrei

Dr. B O G U M IŁ  Z A W A D I L
Rekundatyasz nzsFtala pr w.̂ zrnhir sjrc 

b. ltknri aa klinice prof. iładnrow 11  w In k ow ie  i prof. 
Ciyiswicza waL^ow ii. ord 3—5 pop ul Chor«l zyzni 12.

Specyn.'rsta chow b skórnych 3 wenriyctn^cL

Dr. STANISŁAW  SOCHANIK
6. lek. klin. prof. Kapo siego i oddz. pr. Langa 

w Wiedniu.
Ordynuj! od g . t l — la  i od 3 - 5  pl. BeruaHytuki 1. 16

S A .  J O &
liM k o w ; t k& nter w y w iM jr  
fef I js c  itsa ciii k Jfcjpekat ak* i. 3. 

kapuje I n e d i je  iwn*»lfcle papiery 
wnrt«sclowe * m onety P njajd.o»i<*
***** kwn)< dzkenuym.

P  i . 0  M E S A
do ciągnieniu. 2 stycznia 1896 na j o r -  kredytów* 
po 6 sl 60 ct wraz se atrinplen Główna wy gran* 
koron 3 0 0 .1 1 * 0 0 1  na L o ły r łg jla cy i Daaaia p o iu u r tg u -  
llranga-Loss1 po 4 zł?, wraa ze st.mplem. Główna wy­
grana koron 1 6 0 * 0 0 0  oraz promwy do ńą^niaai* a 
StfCznia 1895 na 3°|, Losy a Htr. aateł k ad. ziam z r. 
U 85 po l  ał. 75 cl wraz za stenpUm G ów na wygrana 

aorc 1 0 0 . 0 0 0 '
Przy zemówia&Uch i  prowineyi cara jra  sin i dołą 

cieni* 20 ct- na portcuyum.

BU:L IS&iK
AiJ&yST SCHELLENBEKG S $¥M

Dom b,.B kosj i Lwstc. wym isn, we Lr r r k  ędist 
(kaw*!*. L u Jw ie- l  1. 

i zprzeJąj! w..*«laia pa S a:sr( orcie w*.
do dą-yien ia dnia 2 stycznia l ‘*95 

na losy kredytowe po 5'50 wras ze templem do cig- 
giiiemi. 5 stycznia l8 9 f po zł. 1.75 wraz ze stem 

plem.

Upraszamy szan. illantów  o wcz**** zamd- 
w i«nó , gd y . na kilka du: przed c*ą r>leni*«  z pw- 
wods wyczerpania zapasu iie_moglibrśmy rł-ażyć.___

I .y y ó w  ania 28 grudnia (Z  Izby handlowaji.
A k c j e  za sztukę: Kolej gal baro ’.a > udwika 200 

zł. m. k . '2 l6 '— do 219' tó  Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska. 
po 200 zł w. a. 291.00 do 294 00, Banku hypotecznego po 
200 zl w a. 445.— do — — .

I i » ( j  iz a s t& w n e  za 100 zi.: Banau pipot galic. 
6 proc. los. w 40 lat. 101T0 do 101 80, 5 proc z 10 proc. 
prem. 110‘00 do 11070, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— 
100 70, Banku kraj. 4 i pół. proc, loD. w 51 lat. 100'3'. do
101.— , Bankr kraj. 4 proc. los, 57 lat. 96 50 du ! 7 2C,
Tow kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya] 98 —  uo 98 70,
4 pro” los. 41 i pól latach 97 50 do 98'20, 4 proc. los
w 56 Lt. 97 '— do 97'70.

O b D g t  za 100 zł.. Gal fund. propinaoyjnegc 4prc. 
9710 do 07 80 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 101 '70 
do 0 0 0  0 a, Koro. Banku kraj. 5 proc (II emisyi) 102.00 do 
10270 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 do — '— 4 i pół proc. 
10 V — do 10070. 4 proc. z r. 1891 96.20 do 96'9 i, 4 proc. 
po — koron z roku 1893 96'30 do 97 '— .

I i  .m e t y  Dukat cesarski 5'83 do 5.93, Napoleondor 
9.83 do 9.93, Fełim perjał 10.10 do —.— , Rubel rosyjski 
srebrnv czy papierowy 1.30 do 1.33, 100 marek niemieckich 
60.5 do 61'— . 
ma— fl— bb—

Wiedeń 27 grudnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 402'87, węgierski; kredyty 494'5G, an- 
globauk 180.50, bankverein 154.80, urionbank 
313.1 5, landeroank 280.00, staatsbahny 397.—, 
lombardy 105.25, elbethale 274-00, akcye tyto­
niowe 2c C'50 riina 27 4 '—, alginy 10310, renta 
majowa 100.10, węg. renta złota 123.—, austr. 
renta koronna 99,60, losy tureckie 71.70, węg 
renta koronne. 98 40. marki 60.72, mole 132.75.

Wiedeń 28 grudnia (godz. 11 w połudr.) 
Kredyty 401 '75, kred. uvęg. —.— Ang_obańk 

j Gtó™y , Bank” ereiny —.—, Lan- 
.mrbank ■ 2ł8.8i>, Akcye tytoń. 230.50, Staats- 
bafiny dy6.b5, Lomb. (z kup.) 105.15, Llbethale

’ Nenta pap. .—, R enta weg. 4% kor. 
—''—, Renta węgierska złota 4% — , Alpiny

* , Marki 60.72? Losy tureckie —•—,

Ciągnienie 5 stycznia 1895.

Główna wygrana 50.000 złr. na 3% losy austr. zakl kred. ziamsk. z roku J889 
sprzednią. po 50 ct. 1 stemplem 50 ct. razem ;:a 1 zł.

S O K A L  i  L I L I E J N
dom bankowy i Kantor wymiary

klecenia z prowim yi assute' 
ją odwrotną pocztą bez aohezen 
kiejkolwiek prowineyi.



PRZEGLĄD z dma 29 grudnia 1894.

O mazurze...
Kto go wynalazł, kto go pierwszy na sa­

lony wprowadził ?...
Trudno odpowiedzieć na to pytanie, to je­

dnak jest pewnem, że kołyską jego nie były 
białe modrzewiowe dworki szlacheckie, a tanc- 
mistrze nie sztyftowali nóg do jego zamaszy­
stego pas...

Rżnęła od ucha basetla, przygrywały skrzyp­
ki w karczmie, a mazowiecki chłopek ująwszy 
dziewoję wpół, przytupywał ogniście, bił ho- 
łupce i sunął w okół izby.

Nie wiedział on wtedy, ani co jest „rond^p 
ani „en avant“ , bo zawsze naprzód b iegł; nie 
wiedział co jest „au rebour", a tylko na „od- 
sibkę^ i „k’sobie“ się wyśmienicie kręcił, serce 
własne do serca tancerki tulił... 1 w tym uści­
sku oba serca mówiły sobie tyle... tyle... ile dzi­
siaj najpiękniejsze poematy powiedzieć nie są 
zdolne... A  jak się to wysuwał naprzód, gdy 
rączkę swej dziewki we własne dłoni położył, 
swoją twarz zadowolnioną i męską ku niej zwró­
cił, z szacunkiem przed sobą wiódł, jak ogni­
ste iskry z podkówek krzesał, gdy ją zawracał, 
kończąc taniec!...

-  Każda dziewoja musiałaby mieć kamienne 
serce, żeby na tę piękną wyprostowaną postać, 
na te zgrabne, pełne ognia i energii ruchy spo­
kojnie patrzyć.

Posłuchajmy, jak mówi o tym tańcu mo- 
nografista Czarniawski.

„Do mazura wchodzą wszystkie tańca pier­
wiastki.

„Figury mazura mają nieraz symboliczne 
znaczenie i są przypomnieniem dawnych przed­
ślubnych obrzędów i zwyczajów, wzajemnem 
przekomarzaniem się płci obojga, czasem tru­
dnym hieroglifem do przeczytania.

„Gromadne zaczęcie, wielkie koło, aprzod- 
kowanie jednego, to pierwiastek towarzyski, za­
sada społeczeństw słowiańskich ; to są „korowo­
dy11, i tak zwane „Boże stado“, dawnych Sło­
wian pogańskich obyczaje11.

Wszystko to po dziś dzień znaleźć można 
w każdej karczmie mazowieckiej, ale nie w sa­
lonie , gdzie o dobrego mazurzystę trudniej te­
raz, niż o ptasie mleko.

Patrzyłem na jednym z balów ostatnich 
w Kasynie na tancerzy, jak udawali tańczą­
cych mazura... Zgarbieni, ciągnący o parę łokci 
po za sobą damę, zginający kolana bez energii 
i na podobieństwo wróbli skaczących na nitce, 
czynili na mnie wrażenie nie tych setnych ma­
zurów, ale raczej marjonetek.

Gdyby nieboszczyk Liszt znajdował się 
na mojem miejscu, niezawodnie nie napisałby 
takiego pięknego świadectwa, temu wspaniałe­
mu iście tańcowi.

AVarto sobie słowa znakomitego maestra 
przypomnieć.

Oto ono...
„Aby zrozumieć taniec mazura, potrze­

ba koniecznie widzieć go tańczonego w 
Polsce... Wtedy to i tam jedynie, przekonać się 
można, ile ten taniec sam przez się wypowia­
da : to dumę, to czułość, to wyzywającą ochotę. 
Mężczyzna wybrany przez tancerkę, chwyciw- 
szy ją jakby zdobycz, której już nie puści, czas 
jakiś zwycięsko jej sam na* sam towarzyszy, 
przytupując, hołupce bijąc, tysiączne wyrabia­
jąc junactwa, jakby się ze swoich współzawo­
dników natrząsał, nareszcie wpół ją ująwszy, 
wykręca z nią młynka na lewo i staje nagle, 
różnemi rządziwszy się drogami, tyle butny i 
szczęśliwy, ile ona zapłoniona i drżąca11.

„AYtecly kiedy galop ij walc 'chaotyczne 
przedstawiają widowisko; wtedy gdy kontre- 
dans jest rodzajem turnieju, w którym również 
od niechcenia się zalecasz, jak i od niechcenia 
bywasz wyróżniany; wtedy, gdy żywość ukła­

du „polki11, jakkolwiek nie wyzuta z wdzięku, 
przypomina przecież dziecinne dreptanie; wte­
dy, gdy fandango, tarantela, menuet są tylko 
ekspozycyami scen miłosnych, w którym pierw­
szeństwo trzyma zawsze tancerka, patrzącym 
zaś pozostaje rola świadków bezmyślnej zalot­
ności ; w mazurze masz i dramat miłosny i 
wszystkie jego namiętne odcienia, a co większa 
mężczyzna ściśle równy tam kobiecie, ci zaś co 
na nich patrzą, niemniej też w tej ich sprawie 
czynny udział biorą.u

Dalej Liszt opisuje cały proceder taneczny 
mazura i mówi : A

„W  chwili ostatecznej , niby jednomyśl­
nym obecnych wyrokiem, tancerz ruchem szyb­
kim zwycięsko sobie zdobywa swoję pannę, a 
ta na ramieniu mu rękę kładąc, chętnie na to 
zezwala, i tu jest pole do wykazania najdeli­
katniejszych odcieni zalotności kobiecej, od na­
miętnego poczynając uniesienia, aż do oddania 
się z całem przekonaniem, spokojem i mocą...

„Ale nawet i wprzód jeszcze, ileż tam 
sposobności do popisu dla kobiecego wdzięku ? 
Zrazu, z trwożnem niejako zaczynając waha­
niem, tancerka kołysze się przez chwilę, ni­
by ptaszek zbierający się do lotu, następnie 
słaniając się na tę lub ową stronę, wygląda 
jak rybka, jednym razem zrywa się, podska­
kuje i już jej nic nie wstrzyma. Wtedy po­
włóczyste rzuciwszy spojrzenie, leśnemu bóstwu 
podobna, z podniesionem czołem, piersią wzdę­
tą, podiywanemi ruchy powietrze przecina i 
zdaje się jak łódka z biegiem fal puszczona, 
igrać sobie z przestrzenią. Dalej, to się znów 
prześliźnie, to podskoczy, jednych wzrokiem 
obdzielając, innych uśmiechem, innych znów 
słowem słodkiem, wreszcie rękę wybranemu 
swemu podawszy, 'całą siłą' puszcza'się w to 
szaleństwo taneczne, które ją w oka mgnieniu 
z jednego końca sali na drugi przerzuca ; 
przemyka się, płynie, leci, stopniowo utrudze­
nie rumieńcem ją barwi, wzrok jej rozognia,

kibić pochyla, ruchy zwalniać zmusza, aż 
w końcu tchu łaknąca, wyczerpana, prawie 
już zemdlona, niemal w powietrze wyniesio­
na, kończy tak zawrotnym wirowym ruchem, 
od siebie, że zdaje się, jak sen niknąć 
z oczu...

„Wszystkie kobiety polskie wrodzoną już 
w sobie mają całą czarodziejską tańca tego 
wiedzę. Najmniej nawet od natury uposażone, 
jeszcze w nim mistrzyniami bywają. Skrom­
ność bowiem i nieśmiałość tyleż tam mają 
pola do popisu, ile i słuszna duma tych, które 
wiedzą, że powabami s wojorni zdobyły sobie 
piewszeństwo11.

I gdzie podobny obrazek, opisany prz6z 
Liszta, dziś w salonie zobaczyć można ?

Tradycya dobrze tańczonego mazura za­
ginęła zupełnie i chyba jaka siwa głowa z 
kątka salonu się wysunie, młodą dziewoją 
schwyci, hołupca utnie i pokaże czasem, z ja­
ką tą swobodą, z jakiem życiem tańczyło się 
dawniej !

W  tych młodych żyłach już inna krew, 
w tych mózgach zanadto poważna myśl o 
praktycznem życiu, aby się mogła prawdzi­
wą , szczerą, płynącą prosto z serca zabawą 
zajmować.

A przecież najmędrsi, najpoważniejsi i 
najzasłużeńsi ludzie mieli swoją młodość, ge­
niusz ich nie przeszkadzał zupełnie wywijaniu 
hołupców i tańczeniu zamaszystego mazura, do 
którego, jak powiada p. Mestenhauzer w swojej 
„Szkole tańca11, potrzeba: postawy prostej i
wyniosłej, zręczności w ruchach, słuchu muzy­
kalnego, czucia i zapału w tańcu...

Bagatela!... Szczególniej ten ostatni wa­
runek niby się to tak łatwe ' nabywa ; z nim 
trzeba się już rodzić.

Mazur jest tańcem najswobodniejszym, 
nieskrępowanym niczem, fantazya ma tutaj 
szerokie pole do uwydatnienia swojego polotu

A figury ? któżby je policzyć umiał!

P. Mestenhauzer naliczył ich '.125, a p. 
Adolf Abrahamowicz twierdzi, iż jept ich moc 
nieobłiczona, jak gwiazd na niebie.

I cóż tu jeszcze na zakończenie o mazu­
rze powiedzieć?

Chyba opowiedzieć fizyologiczną moją ob- 
serwacyę na przedstawieniu „ Halki “ w chwi­
li, gdy owe dwadzieścia cztery pary tańczą 
w zakończeniu pierwszego aktu mazura nad 
mazurami w tempie i takcie trzy czwarte, a 
w melodyi i kompozycyi, jakiej nie napisze jui 
żaden ze śmiertelnych muzyków...

Było to jeszcze wtedy, gdy Miłnszewski 
mazura tego prowadził.

W  pierwszym rzędzie foteli, tuż koło 
mnie, zasiadł staruszek styrany wiekiem, mi­
zerny i blady.

— Także zachciało mu się chodzić do teatru 
— pomyślałem patrząc na niego — słabe to, 
zaziębi się, czyż nie lepiej było mu spoczy­
wać w łóżku...

Opera się zaczęła, staruszek przymykał cc 
chwila oczy, jakby spać mu się chciało.

Naraz drgnął, drgnąłem i ja co [prawda, 
bo odezwały się pierwsze uderzenia :matowe 
mazowieckiego tańca, potem ów w szybkiem 
tempie pasaż — po którym pary wylatują na 
scenę.

Spojrzałem na staruszka. Zmienił się do 
niepoznania... Na bladą twarz jego wystąpił 
rumieniec, zdawało mi się, że włosy jpodnio- 
sły mu się do góry, potem wąsami ruszać za­
czął, a jjotem, gdy mazur w pełnym swym 
blasku się ukazał, podskakiwał tak na fotelu, 
jakby był między tancerzami na scenie.

Ten mazur zmienił go w jednej chwili, 
stał się cudownym 'eliksirem młodości.

Ale cóż z tego, spojrzałem na reszty zgro­
madzonych w teatrze...

Słuchali, patrzyli, z -uśmiećnem, ale bez 
tego zapału, co mój sąsiad, bili nawet oj daski!

Tak to się zmienia natura ludzka!

P o l e c a  s i ę  i i a n d e l  I L - u . < d . " w i  A r  © .  S t S L d . t a a a . v L l l e x © .  w e  L w o w i e .

i K m h r y o l o g i a ,  czyli nauka o powsta­
waniu człowieka zawierająca ciekawe obja-

 ___________  śnienia i cenne rady dla dorosłych, poleca
Z powodu rwinitcia handlu * u p e łn »kf  ?£%n.ia ^ ‘^crga we Lwowj0. Cena 

i r.̂ 1. I . h » e .  o0 ct' RecePls 15 ct* °Pa8ka 53g ‘2 6_gw y s p r z e d a ż  n i ż e j
n y c n  wszystkich artył _________  ___________

handlu galanteryjnym L u d w i k a ;  P r z e ś l i c z n e  drzewo bukowe, dobrej

c e n  f a b r y c z  
n y c b  wszystkich artykułów znajdujących

W ł o d k a  wa Lwowie ulica Halicka 1. 4
3859 6 - ?

O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  s r e b r ­
n y m  i  b r ą z o w y m  znakomita

Tutki meklejone
S. W. Niemojowskiego

są do nabycia w wszystkich handlach 
i trafikach. Fabryka : Lwów, Skarb- 
kowska IB (dom własny), ok u py  własna: 
Lwów, Teatralna 3, JagialiońBka 6. 
R  aków Sukiennic 28. Zlecania laeciej 
eeowe odwrotnie. Odiprjadającym  rabat.

miary- suche i zdrowe, grube łupy, jeden 
sag 14.50 poleca Leonard Solecki ul. Ba­
torego 1. 2. 3755 6—7

9 O N z n k o je  kupna apteki z rocznym 
obrotem do 4 tysiący łub dzierżawy więk­
szej apteki. Oferty pod literą A. B. 1 5 
do administraeyi anonsów Plohna Lwów.

3713 2 - 2

Odpowiedź panu Prawdzicowi.

Wszelkie towary galanteryjne, 
przybory do podróży zabawki dla dzieci 
przybory toaletowe i bit-liznę poleca 

J, Kónigsbe-gera następca

J. JLAwenhecfca
Lwów, Gródecka 79 a.

Ukryłeś się pod uczciwą nazwą „Praw- 
dzica“ , która wcale nie licuje z twym peł­
nym złośliwości charakterem; użyłeś nadto 
niecnej broni, jaką jest anunim i strzeliłeś 
z poza płotu do bezbronnej niewiasty. 
Czyn taki hańbi każdego mężczyznę, który 
ma choćby tylko szczyptę honoru. Odpo­
wiadając ci zaznaczam, żeś został, mimo 
skrupulatnego zajęcia się naszymi intere­
sami źle poinformowany, boś nie wiedział,

-—   ------------------------------- liż w ostatnim miesiącu zaszła pomyślna
Nowo Otwarte Biuro wywiadowcze zmiana. Cl.cąc atoli cię za twe trudy przy

R r n p h n n  R i l a u i i f * ?  'zbieraniu dat i wyciągów zapłacić, wzywam 
D l  U is l lU I I  D U O  [cię, byś po odpowiedne wynagrodzenie oso-

przy ulicy Blacharskiej l. 5. Ip iątro  biacie się zgłosił.
■prowadza i umiessoza pp. Nauczycieli,
Guwernantki, Bony, Francuski ora i Ofi- 
eyaM-tów kałdej kategarji i służbę weiai- 
kich zawodów tak wlajłką jak miejiką.
Licwy, że 3zaa. P. T . PabUoi-Boać zam czj - 
<*ać mig będzl* i oczekując łazkawych 
zleceń, kreślg się z głębokim raacunkiem

Marja Bruchon Bilewicz,
Ajsntem moim U l W  u ł a ń s k i .

Magazyn nowości i  M A C H A T S I I B & O  w gmachu Banku Jlipoteczneg
vis-a-vis hotelu Georga.

poleca p a ra so le  a n g ie ls k ie  nowego systemu (automat paragon) po zł. 6-50 7.50, 10 i t d.
" W i e l l s i  w y b ó r  r L a jn a o ć L n . i e j s z e j  I s o n f e M c c y i  d a m s k i e j  to jest:

ROTUNDY angielskie i palet oty bez fu 
tra i z futrem.

NAJMODNIEJSZE BLUZKI wełniane 
i jedwabne- spódniczki i szlafroczki.

OKRYCIA BALOW E po zł. 12,16 do 40.
ECHARP i CHUSTECZKI koronkowe, 

sznelowe i jedwabne w różnych kolo­
rach po zł. 4, 6, 8 10 itd.

KAPELUSZE i CZAPECZKI futrzane 
dla dam po zł. 5, 6 do 12.

GORSETY francuskie po zł. 6.50.
W ielki wybór W ACH LARZY po zł. 2,
3, 4 do najbogatszych z piór strusich 

zł. 5, 10, 2 i, 30, 50, 60.
R Ę K A W 1 CZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 

guzikach po zł. 1.30, i.BO itd.

RĘKAW ICZKI męskie, znane z dobrego 
gatunku po zł. *1,30, 1.80 i 2. —

KAPELUSZE męskie, filcowe najnowsze­
go fasonu, czarne, bronzowe po zł. 
2, 4, i 5.

CYLINDRY Haliiga po zł. 9. Składane 
atlasowe zł. 10.

KOSZULE męskie białe, pięknie wy­
kończone p o ‘ zł. 2.50. Najmodniejsze 
kołnierze i mankiety.

Wielki wybór K RAW A TEK  męskich.
CHUaTKl batystowe, płócienne i fula­

rowe, pół tuzina od zł. 2 do naj­
cieńszych.

POŃCZOCHY franc. kol. fil. d’ccosse we 
wszystkich aajnowszyck kolorach i je ­
dwabne od zł. 1.50.

SKARPETKI angielskie fil. d’eeossc 
wełniane i jedwabne zł. 5 — 8.
9 — i t. d.

KAFTANIKI fil. d’ecosae wełniane- po­
cząwszy od zł. 1 —  do najlepszych 
jedwabnych.

KAFTANIKr, SPODNIE i SKARPET 
KI systemu prof. dr Jłlgera.

SZALE angielskie, himalaya, tartan itp. 
szkockie i różnokolorowe w wielkim 
wyborze po zł. 4, 6, 8, 10, 15 itd.

KOŁDRY angielskie w nowych wzorach 
od zł. 10. —

W ielki wybór Albumów i Ramek od naj 
tańszych do bogato ozdobnych.

W YROBY ze skóry angielskie t. j .  port- 
cigar, portmonetki, pularesy w wiel­
kim wyborze.

KUFRY, torby i necessery do podróży 
w wielkim wyborze.

KALOSZE angielskie, męskie i damskie,
SZCZOTKI, grzebienie, luaierka, gąbki, 

scyzoryki, brzytwy i nożyczk. angiel­
skie.

H ERBATA Souchong tylko w jednym 
gat9nku bardzo dobra 1 funt 4 złr. 
'|( funta 1 zł.

W ielki sKład
prawdziwej perfumeryi fran­

cuskiej i angielskiej.
tylko z fabryk renomowanych za granicą,

Skład wody kolońskiej
po ct. 50 zł. 1*— 1.50 i 3.— 

"Wielki wybór 
wyrobów z bronzu, porcelany, 

szkła, drzewa i skóry.
Ceny bardzo przystępne.

Zamówienia zamiejscowe usku­
teczniają -się odwrotną pocztą. 

Po powrocie z zagranicy Maga­
zyn. został zaopatrzony w bar­
dzo wielką ilość nowości pra­

wie w każdym artykule. ,

M a r j i

K s Io s k s , par-sole, kaftanUi i wozsi 
kia wyroby trykotowa najtaniej u Pawła 
Langn«>a Lwów Halicka 16. 3 ( 1 /  4 t

T r z y  m i l e  od Lw ow a, przy gościńcu 
pod Kulikowem, jest sekeya lasu, w której 
mieści sie 1107 dębów i 636 sosen do 
do sprzedania. Wiadomość pod Nr. 38 Or­
miańska H piętro.. 3630 7 —7

W i n a  różnorodne, biała i ciar- 
wona, wytrawa*, orai zasługują na p o ­
lecenia s t y r y j s k i e  łagodne, stoło­
wa, w smaku zaakomita7 litr 45. D a l -  
m a t y ń s k i e  cz*rw~nb, ełodkawo- 
derpkawe przeciw niadokrewności, 
wzmacniające żołądek, w ■autku nie­
zawodna, butłlka 66, poleca handel 
win i delikatesów ML W A L A S A  
w* Lw ow ie rog Brejerowekiąi i K aż- 
mierzowskiaj. Zlecenia z prawiący! 
Bpnsaam  najrychlaj ze wzglgdu na 
mrozy. ________
T i  s e c ie *  wyziewom w wychodkach 

zwykłych siedzenia z misami zamkniętymi 
poleca Feliks Schóchter Lwów Jagiellon
aka 18.________________________ 371Ś 2 - 3

O s z c z ę d z i*  ale przy lupzłln iacb, bro 
warach, tartakach eto, n a  m a t  e r j  a l e  
o p a ł o w y m  jeżeli » i j  r u r y  »iużąu 
do pneprowadatn a pary lub pĘ nu go 
ląoego, ubezpieczy praeciw niekorzystne­
mu wpływowi powietrza. To usuwa A r
n o l i l  W e r n e r ,  L w ó w  ulica Sobie*
■kiego 3. _______35 7 5 — ti

Handel założony w roku 1789.
Największy skład

HERBJiTY
chmako-rosyj sklej

Fryderyka Schubutha
L w ów , B y n e u  45

poleca
Herbaty czarne, aromatyczne, silnie 

naciągające. 
pół klgr. Congo nr. I . . 1’90

,  Souchong nr. II . . 2*30
,  Souchong ze zbioru majowego 8 —
, Congo Raizów najprzein. 4*-—

Najlepsza okruchy herbaciana po złr. 
1-fcO, 1 80 i 2-30 w paczkach po r|, *|4 *|, 
kilograma.

Herbaty z Kwiatem, aromatyczne, 
jasno naciągające.

pół klgr. Facco nr. III . . 2*80
,  Pacco nr, IV . , 4* —
,  Naj^rzadn. nr. 5 . 4 —
„  Najprzadn. karawan, 5, 6 i 8*— 

Zamówienia z prowinoyi uskuteoziiam 
odwrotną pocztą, opakowania nie zaliczam.

A p t e k i  do wydzierżawienia ewentual­
nie do kupna poszukuję. Zgłoszenia przyj­
muje fabryka oleju Sambor. 3734 1— r 

d o s z u k u j e  się zarządu apteki z do­
wolną kaucyą. Oferty pod literą A. B. lob 
do administraeyi anonsów Plohna Lwów.

3714  2 - 2
J f o r t e p i a n y ,  pianina, harmonium, 

wszelkie instrumenta mechaniczne (aristo- 
nT etc.) i muzyczne. Na raty. Stanisiaw 
Horszowski, .Lwów, Karola Ludwika 
Cenniki gratis. 3625 6— 5

U r z ą d  pocztowy w Jezierzanach obok 
Czortkowa, poszukuje ekspedytora lub 
ekspedytorki z uzdolnieniem telegrafiez- 
nem. Zgłoszenia tamże. 1-1

A k a i l e m l a  poszukuje lek cji na pro- 
winoyi. Adres K. rest. Kozdół. 8708 3-5

zdolny, wprowadzeniu, 
i w urygólowaniu ogro-

O. k. apreyw. rnfinsrja spirytusu, fabryka rumu, likierów
i octu

Juljusza Mikolascha Następców
Jafcób Sprecher i s p ó ł k a

p o le o a  n a j p r z e d n ie j« a  r o s o l i s y ,  likiery, sławne wółfci polskie, 
8tarą stark-ji rumy krajowe jakoteż i aagramoane, ocgaac,

śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w krajn, wyrabiająoa barwonny spirytus 

i Alkohol «bsolHtny 100/100 do oelów le zniozyoh.

Nklady dla miasta Lwowa:
ul. Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedlu plao Maryaoki 
i -k głównym składne wód mineralnych ulwa Karola Ludwi­

ka L 29. 3596 % — 10

Kantor wymiany c- k. uprz.
kapuj* i sprzedaje waiysłUc papiery wartościowa i monety po kurwie diiaaoym

ładnej prow izji. Jako dobrą i pewną lokacyę poleca.

gftlic. akcyj. Bankn hipotecznego
najdokładniejszym, nia licząc

„H alifsx“ dobra para lir . 1*25.
,H aiifax“ z stalowemi nożami p. ałr. 1-80. 
fla lifax“ z azerokiami nożami p. z ł. 8 25. 

.H alifai* niklowane dobre p. zł. S. 
„H alitu* niklowana a azarokiemi noż azai 

para zł. 6.
„Hzlifiez* ayłtemu .Jackson Ha/nas* p 

ił .  4 60.
,Halifax* damski* nieniklow, p. i ł .  1*60, 
„HaRfas* damskia niklowana p. zł. 3. 
.Markur* albo „Helvatia* p. zł. 2*80. 
,M erkur“ albo ,RaiY*Ua* damskia niklo­

wana i  szc-rokiami notami r. L 6, 
.Jackaon „Heyn*s“ niklowana p. i ł .  6*60. 
Łyżwy żelazna, a rzemykami p. ct. 90 

poleca
P io tr  C b n ą a to w ik i

usndal żaianny wa Lwowie plac Kapitul­
ny 1 (napnaoiw Katedry.

Z* doskonały wyrób poiecoiyoh  łyżew 
i* j9  zupełną g*aramjyę._______ .478 9-2

W  ' i  d n i a c hl i  g r o d a l k
w zaprowadzeniu . ..   - 0-~
dów kwiatowych czyli spacerowych, porno- u z y s k u je  s ię  n a jo z y a t s z ą  l  n ą j i e u -

i trwa nur a ti iii iflry.itn • - c  t__  ̂J .logicznych i lorsowamu jarzyn, tudzież[ „  a i ą p j e G  yyołn ą  o d  LiegÓ
oranieryi, cieplarni i treiphazów, w kolte- 1 ' i ł my o Ł  w a a  p u
rowaniu różnych szkółek, sztamowych róz,T 'la lu i , 5
inspektów itd. stara się o posadę. Wiado- U tyolU  Df. ChrlStOTia znakomitej

■i

mość R. J. w Buczaczu na L ywadzie.

-ta i i i i i i t e ____________
jast prawdziwą w lapisciętowanych zialo-

F o s z u k u j e  sie kupna apteki z rocz- uym lekiem słoikach po SU ct. (pocatą 
nym obrotem 5-OUu zlr. Oferty pod l.oOu 1 złr,). S ii* d y ; Z.^ttucki*

i  n ie szk o d liw e j

A i n b r a c r e m e

do ekśpedycyi anonsów Plohna Lwów.
3717 3— 3

a,
apt

K r a k ó w ,  
Eag. Hellara.

apt. Wiktora Fedyka 
8397 8 —10

W tych dniach wyaiła oddawna zapowiadana ;

Część U l i .  dz is łi S T .  K O Ź M I A N A p .  t
O  R O K U  1 8 6 3 «

W ydanie nad**Yyczaj staranne — wytłoczona umyślni * na tan cal aprowadzo- 
nemi cacioukatoi. Tom I. ałr. 2*50, opr. 3. Tom  II, złr, 8, opr. złr, 8*50. 

Na papierze holenduaU m  (tylko 25 *g«a»pU r*y), brosnrownna, i łr .  6 .  
N AK ŁA D  KSIĘGARNI

Spółki Wydawniczej Polskiej w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
D o  n.żbyela we w szyatk ic lt k i i ę g a r n i n o h .  2678

Hanie! herbaty ihińsko-rosyjskiej 
ES I> m. LJ m J> Jk. H i i s l O L  A

fet Lwowie pi, Maryacki 10,
poleca najlapra* gatunki

JbL A . W '  Y
o smaku czystym 1 aromatyoanym, która 
rozsyła irauko opłacona do każdej sta­

c j i  pocitowaj 4*/, kilogr. w worecakn j
Borftorfioo . , „ 0.— pńl kilo —.W)

poleca

HLRBATĘ
ib ior*  uaajowage.

I, ki. Jseto sh. U< 
a e s o h s u s  

„ sbiir buJowj T—
U s y s o w  aunui <*- 
MeUuenre de LonSjt,—
W y sie w  k l  taerbaeU-

n» 1*10
W y s ie w k i  oellapM. 

haxb»t , . 1*80

1261 K * -  O p a k o w a n i e  n i e  l l e i y  a ię .
Zamówienia ■ prowincji wysyła eię odwrotną pocatą.

Oabn graba iluniaU .  8.60 Ił —JO*
Onlon .lsloiui . o lb.— ,>

n „  priedsln . lO.tó II i.Q*
„  „  gruba lUmliln 10.15 II M e
„ „ perlaw* . 10.15 II i w

Maoan .m blic  arotantyOBna 10.15 n 11 .ko
Jnm ilott .  . , 10.71 n 1*02

| h ,

t i j  4 V / 0 ,,8ty  hipoteczne
j t y  -  5 * / ,  lisży  h ip o te o z n e  p r e m io w a n e

5°/0 listy hipoteczne bez premii 
3°/9 listy Tow. kredytowsflo ziemskiego 

l i  4 1/, %  Banku krajowego
H  4°/b listy Banku krajowego

5 %  obllgacye komunalne Banku krajowego
T i  i wszelki* ranty austryeckie 1 węgierski* która to papiery Kantor wymiany Banku hipotaem ago

i epnadsje po cenaol najprzystępnitysiych.
UWAGA.* Kantor wymiany Banku hipotaoznaaro przyjmuj* od T . kupujących wasalki* wylosowana, n 

| jak płatu* miejscowa papiery wartośoiowa, tudidai zapadł* kuoony za gotówkę, bez waaalkiogo p o trą -
ąi „ cenią, zaś zamiejscowe, jedynie za potrącaołem rzeczywDtycn koaatów.

lło  afektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza uowyoh arkuazy kuponowyoh, za zwrotem kou;-
[tów , która sam ponosi.

4 1/»°/o potyczkę krajową galicyjską
4 ° /0 p o ż y o zk ę  k ra| ow ą g a lic y js k ą  k o r o n o w ą
4°/0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5°/0 pożyczkę propinaoyjną bukowińską 
4V*7o pożyczkę węgierskich, kolei państ.
4 l/,7o pożyczkę propinaoyjną węgierską 
4°/0 węgie^kio ebllgacye ledemnlzacyjne >

iwsz* nabywa

f,* • 1 *łv..

. i

JA N  I B  L A T O W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane 

ś r o d k i d o  w y tę p ia n ia  o w o  a  ów  d o m o w y c h
m ianowicie:

F  JE N  1 L  I  N  Ziółka .antlmolowo Papier antimolowy

W obrome płócien korezyńskich.
Od pewnego czasu pojawiają aię zażalenia na płótna Kor­

czyńskie, które od dawna mają ustaloną opinię pod względem 
‘dobroci jak i umiarkowanej oeny.

Jeżeli Szan. O. T. Publioznośó zamówi płótna korozyń- 
skie, zechce zbadać, ozy na płótnie jest marka ochronna: 

Towarzystwo tkaczy pod opieką św. Sylwestra w Korczynie 
bo tylko te są prawdziwe płótna korozyńakie z najlepszej 
przędzy, które wra* z innymi wyrobami jak : płótna webowe 
na bieliznę i prześcieradła, iłótna Kneipowskie, dymki, dre- 
liszki, ręozniki, obrusy i serwety, ohustki, śoierki, szewiot na 
ubrania itp. w zakres tkactwa wohodzęo* wyroby nabywać 
można wprost ze składu w Towarzystwie tkaczy pod opieką św. 
Sylwestra przy zakładzie tkackim w Korczynie obok Krosna-

(Jpra-za się o dokładny adres. 8484
Cennik z próbkami wysyła się na tądanie.

Dyrek.oya.

do wynlBBoaama m oli z 
eerodkami w suŁniaod, 
i meblach, Flakon bu uL

h R Y L O N

ao przeoho wy 
tutor,

fudełno 30 cnt.

JUKOTONI
wytruwa sawaby, kara- niezawodny erodek do 
kony, stonogi ewlerzzoze wytępiania piuekw,
ezozypawki, karaiucny, flakon 50 Ot. 
prusoki itp, Flakon au oi.
W e  L w o w i e :  przy pi, Kopernika 1. 8, i przy ul. Halickiej róg Bo* 
mow, n  A r a k u a l e : oakmnaica 1- 2U. C z e r n i o w c e :  Ryaak 2.

ochrania od moll tatra, 
auknie, portyery, firanki 

i meble hztuka o Ct.

JProszek p e rsk i
do wygubiania poheł 

i t. p.
Paczka o, 10 c t  

Flakon kO, 80 ont

Rosy jak ie  kosm etyczne speoyalności
Cl. U i e s a  ces. josyjek, naiw ornegj dostawcy O r e m e  V e n u s .  P ł y n ­
n y  p u d e r ,  j p n d e r  E a g c n i o  . T r k o g e n  środa* do poro^su włoaow. 
M ig i e t i n e  V e g e t a l e ,  bararma do wlozów U a e r i r o n a  p ł y n n a  

s z m i n k a ,  P ł y n n a  k a u k a s k a  m a ś ć  d o  w ą e ó w .
Główny akład

UA.9IEL i  FK IG L Lwów Sykstuska 6. 8480
u tK a łiiiy k T  n o c ż iU i i lU a l

optyk 
mecha­

nik „pod 
Koperni­

kiem*

pl. św, Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel- 
am wyborze i po cenach najtańszych 

okulary, ćwiki ery, lornety, binokle, dola- 
kowidza, barometry, ciepłomiera* 1 t, j
OrudHcle dzwonków elektryoznyoh. WsMlkia r. 
u.r.uT. nninohlel i najtaniej. * zmówienia a pro 

wSneyS odwrotni*. *40

Miód panieński
dziesięcioletni,

odanaczony ziotim  medalam na W yitawie 
krajowej, tndzież uznany przaz nnjzaako- 

mitaza osobiatośd za bardto dobry. 
Środek niezawodny w ozłabieaiu ner 

wowam i przewodów pokarmowych, aepo 
niacający siły choryih, krzepiący rakon- 
walascantów, podtrzymujący zdrowych.

Jednallaszka szampanka 1 zł. 
lO ct, 
kilów:
cy i ___
kowska 1. 9 3 .  854. 5 -9

mm

Centralny

Bazar krajowy
Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 

poleca

K R A JO W Y

papier listowy
o i d o b n y

25 listów i 25 kowert

2 0  Ct. W. A.
8722 1—5

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

św iatow ej s ła w y
w BERNDORF

naczynia
s t o ł o we  i d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i  alpaki

n a c z y n i a
k u c h e n n e  r. c zys te g o  n i k i l n
z poręczeniem długoletniej trwałośca 

poleca

C, A. Christiana Następu

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

K a ż d ą  i l o ś ć

Oliwy, maszynowej
u jlę s ia j  jakości a ber R a  k u lo

wyayła 8184 1— ?

J a k ó b  D e s < e n
Lwów, Rynek 29.

Udpowiodziulny redaktor: L u d w i k  M a s ł o w s k Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni aar. W. Maniackiego. Zarządza W. Hodak,


